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Piątek, dn. 4 śrudnia 1931 r. 
| Cena 15 gr. 


Konfrontacja dr. 


W labiryncie tajemniczyc 


W atmosferze napięcia zatłoczonej ; o konfiskaty 


sali staje przy pulpicie świadków dr. 


Sensacja wczorajszych rozpraw. 


jego artykułów dla 


wzmocnienia stanowiska w partji. 


Panowie adwokaci badają mnie jak 
więżnia brzeskiego, a ja nie jestem 


` 


Dziadosza z p.Haeckerem 


h sprzeczności i wzajemnych inwektyw. 


— Potępiłem je. Zawsze jednak 
odnoszę się z sentymentem do prole- 


Dziadosz, b. szef. bezp. w wojewódz- — W tej formie nie mówiłem. oskarżonym. tarjatu 

twie krakowskiem. 5s — Niech pan sobie przypomni. Przew.: — Może pan nie odpowia- Głosy oskarżonych: — Proletarjat 
Prok.: — Czy stykał się pan z > Na i dać na pytania, mogące mu szkodzić dziękuje. 

Haeckerem w Krakowie? NE E AA ad kopnac Dlatego więc powiem. Byłem Prok: — A co pan powie o Ry- 
— Obcowałem nawet towarzysko. ma $ dis : skazany zą oszustwo. Ale sprawa | barskim? 

Udzielał mi informaeji o stosunkach ; 5 była wznowiona i zostałem uniewin- — To operetkowa figura. 

w partji. Często skarżył się, że mło- z) Raty ile razy skonfiskował niony: Wzburzony adw. Śzurlej wnosi 

dzi coraz więcej wypierają starych | Pan 2o uł pana Haeckera? Adw. Berenson: — A widzi pan.| o zaprotokółowanie tego. 

zasłużonych ludzi z partji i że chcą — Raz, A tęraz niech pan powie coś o swej 


go wygryźć z Naprzodu w związku z 
tem czynił starania o posadę referen- 
ta prasowego w wojew. krakowskiem. 
Stosunki z Haeckerem zerwałem po 
jego obelżywym artykule na Siero- 
szewskiego i dlatego też w wywia- 
dzie w „Iskrze* zdemaskowałem jego 
dwulieowość. O jego służbie dla Pol- 
ski na froncie nie nie wiem. 

— Czy był pan podczas kongresu 
w Krakowie? Jakie wrażenie pan od- 
niósł? 

— Ludność była dziwnie podnie- 
cona, niespokojna, czekała ważnych 

wydarzeń. 

Prok.: — Jak się odnosił p. Haec- 
ker jako redaktor „Naprzodu“ do rzą- 
du Witosa? 

— W troy ant swoich rządy te 


— A czemu nie więcej, skoro pana 
o to prosił. 
— Nie‘ chciałem 


zabijać „Naprzo- 
du?* 


Czy świadek był karany? 


— s był pan karany: sądownie? 
— Nie, 

— Aw Grudziądzu? 

— Zwracam się do sądu po obronę, 


Min. 


WARSZAWA, 5.XII. (tel. wł ) — Ba- 


służbie wojskowej dla Ojczyzny. 

— Nie wiem czy to potrzebne. 

Osk. Lieberman: — To bardzo cie- 
kawe. Chcielibyśmy usłyszeć. 

— Więc w 1914 r. byłem kapra- 
lem, rannym na froncie, jestem od- 
żnaczony ;frontowemi znakami, krzy- 
żem walecznych, Virtuti Militari. 

— Co pan może powiedzieć o 
smutnych wypadkach w Krakowie 
w 1923 r. 


BEZELE RTE O ÓDZ ZZE OZZIE 
Marinkovic w- Warszawie. 


Oświadczenie wobec przedstawicieli 
Wyjazd do 


prasy. — Wizyta w Belwederze, — 
Krakowa. 


P, Haecker zaprzecza i żaluje 
znajomości z Dziadoszem. 


Na tem skończono badanie Dzia- 
dosza. Przed sądem staje Haecker i 
wzruszony odpowiada, że to wszystko 
co powiedział Dziadosz jest kłam- 
stwem, nigdy nie starał się O posadę 
referenta prasowego, widzi w tym 
zemstę za zeznania, złożone sądowi 
o działalności Dziadosza. Jeśli kie- 
dykclwiek towarzysko obcowałem z 
Dziadoszem, to żałuję tego, bo kols- 
dzy ostrzegali mnie przed nim, że 
jest on tylko zwykłym policjantem. 


Dr. Dziadosz podtrzymuje 
zarzuty. 


kreślał złodziejskiemi. wyraża przekonanie, iż stosunki te będą 4a - ~ < 

ý — Kiedy ukasa? sią artykuł osz- Z x Warazawio viniste sp o TA się stale zacieśniały. Dotychczas, zau- 34 Fap.: Panie Dziadosz, co pan 

czerczy na Sieroszewskiego? Mamncznych Jugosławii, dr.  Voislav | waża p. minister, oba narody były psy- c= 3 
Pad Ar mileaiho An], Marincovic, przyjął dziś w swoich apar- | chicznie niewątpliwie bardziej oddalone, Popieram i porwnae ERR 


Adw.: -- A dlaczego teraz pan do- 
piero określił postać p, Haeckera w 
wywiadzie? 


— Bo uważałem za stosowne te- 


tamentach, w hotelu Europejskim, popo- 
łudniu przedstawicieli prasy stołecznej 
oraz warszawskich korespondentów pra- 
sy zagranicznej. 

Znakomity mąż stanu bratniego na- 


niż geograficznie. Ten stan rzeczy trze- 
ba najrychlej usunąć. Dziś prowadzi się 
już w tym kierunku odpowiednią pracę, 
która niewątpliwie dawać będzie wyniki 


stko, co powiedzia 


Św. Żuławski o Dziadoszu. 
Zkolei sąd bada św. Żuławskiego 


r. >. 5 < 

raz zdemaskować p. Haeckera. rodu wygłosił, wobec licznie zebranych e Oba toz mają wielką ilość wspól- Przew.: — Czy znał pan Dziado 
— Jak ozęsto informował pana | dziennikarzy, krótkie oświadczenie z pa- | nych interesów natury ogólnej. paaa Bardzo dobrze. Bywał u mnie w 
Hecker o partji? mięci w jẹzyku francuskim. Pole do współpracy gospodarczej dw Przyjaźnił się p = mówi 
— Trzy razy, W oświadczeniu tem nasz dostojny | jest bardzo szerokie. Wprawdzie Pol- braćmi. Poźwiiajo dnia spotkałem go 
— Tylko 3 razy w ciągu 19 mie- goś: stwierdził, iż wizyta jego ma cha- | ska jest krajem bardziej uprzemysłowio- w pociągu. W jednym przedziale Įze- 


sięcy pańskiej służby w Krakowie? 
— W wywiadzie dla „Iskry“ po- 


rakter  przedewszystkiem kurtuazyjny. 


P. minister pragnął podkreślić bliskość 


nym od Jugosławji, jednak struktura 


mną jechał pos. Stańczyk. Rozmawialiśmy 


gospodarcza jest zbliżona. Inicjatywa | wiedziałem do Stań- 

wiedział pan, że Haecker prosił pana stosunków, łączących oba państwa Nade m to, wd race prywatna zbliżenia gospodarczego nie | drog POCZ aa Mys X 
może wyczerpać całokształtu zadań zginę, to będzie napewno robota Dzia- 

współpiacy obu krajów, toteż pracę w dosza." Dziadosz śmiał się, na toi 


riiai haed "OGON ZA (TIEREN "FRSO ministra spraw 
zagranicznych. 


aolęcie 


przedstawia p. minista Marinkovića z małżonką 
1y. Stoją od lewej do prawej p. minister Mariakowiky ani 


opuszczających dworzec głów- 
i Zaleska, pani Marinkovie 


pan minister Zaleski zastępca szefa protokółu dypl. p. R, Przeździecki. 


tym kierunku podejmą w szerszej mierze 
oba rządy. 

Kończąc swe oświadczenie. p. mini- 
ster wyraża uprzejmą gotowość odpo* 
wiedzenia na pytania zebranych. Pada 
kilka pytań, minister odpowiada, jak 
zawsze z miłym uśmiechem zaufania i 
życzliwości, który nadaje mu charakter 
wyjątkowej dobrotliwości. 

To też zetknięcie z tym znakomitym 
przedstawicielem bratniego narodu, 


powiedział: „Pana nie skrzywdzimy”. 
Odpowiedziałem: „Wszystko możliwe, 
jak się nawet bomby podrzuca pod nasze 
mieszkania, to czemu nie można tajem- 
niczo zginąć.“ Dziadosz śmiał się dalej 

Z kolei rozmowa zeszła na osobę 
Haeckera i Dziadosz powiedział: „Wiem 
wiele o nim, ale nie jestem Świnią i nie 
ogłoszę o nim nic.* Dziś w sądzie na* 
wet o tym mówiliśmy w kuluarach, a 


Po” | Dziad ie zaprzeczył. Tymczasem 
eae obecnym wrażenie prawdziwie wów © „lskeze” głosi co innego, 
WARSZAWA, 3,XIL. (PAT).-—Dziś o 8 ear Dziadosza i pyta: „Co 
godz. 5 po poł. pan min. Zaleski przy- | ? A 


był do Belwederu izostał przyjęty przez 
pana marszałka Piłsudskiego. Wkrótce 
potem przybył do Belwed-ru złożyć wi- 
zytę panu marszałkowi m nister Marin- 
kovic w towarzystwie posła jugosło- 
wiań' kiego w Warszawie p. Lazarewi za. 
Rozmowa w miłym nastroju przeciąznę- 
ła się około 1 pół god iny. 


WARSZAWA, 3,XII. (PAT). — Min. 
Marinkovic opuszcza wrez z małżonką i 
otoczeniem Warszawę, udając się do 

owa. Panu ministrowi ogni 
min. Zaleski z małżonką, poseł polski 
w Białogrodzie p. Günther oraz poseł 
jugosłowiański w Warszawie p. zza! 
wicz. 


„P. Zulawski też mówi nie- 
prawdę, * 
— Wszystko; co mówi p. Żuławski 


jest niąprawdą. W domu u niego byłem 
tylko raz. 


Przebłeg procesu patrz str. 2-ga. 
næ m.. 


Czytajcie 


Dziennik Łódzki! 


„DZIENNIK ŁODZKI* 4.X11.31 


Co się działo na stoka 


W dniu dzisiejszym * wezwano po- | 


nownie də sądu pos. Arc szewski=go i 
Kwapińskiego, celem zarządzenia kontron 
tacji z nadkomisarzem Fuchsem, który 
był jednocześnie badany w dniu dzisiej- 
szym. 


Zeznanie św. Kuryło- 
wicza. 


Jako pierwszy świadek zeznawał dziś 
od godz. 10 min. 15 przewodniczący 
Związku zawodowego kolejarzy Adam 
Kuryłowicz. Przewodniczy on związ- 
kowi od 1922 r, jest członkiem P. P. 
S. i zasiada w radzie naczelnej i cen- 
tralnym komitecie wykonawczym. 

Adw. Benkiel: Czy panu wiadomo o 
przygotowaniu przez P. P. S. w 1929 
roku strajku kolejowego? 

— Nic mi o tem nie wiadomo. O 
strajku nigdy nie było mowy w tym | 
czasie. Prosiłbym o dowody, to w ta- 
kim razie zarzuty te mógłbym ode- 


„Trzy 


p'zeć. Zaznaczam, że strajku na prze- | 
strzeni 20.000 km. przy 200,000 koleja- 
rzy, nie sposób urzą lzić konspiracyjnie. 

— A czy rząd warszawski lub jaka 
inna partja mogłyby na własną rękę? 

— Nikt bez związku tego zrobić nie 
byłby w możności. 

— Gdzie związek ma swą siedzibę? 

— Przy ul. Czerwonego Krzyża 20. 
W gmachu tym mieści się teatr „Ate- 
neum” oraz różne organizacje. 

— Czy odbywały się tam kursy mi- 
licji P. P, S. i kiedy? 

— W 1927 r., to jest przed rozła* 
mem, zwracał się do nas Jaworski, że- 
by urządzić kurs dla milicji porządko- 
wej, a pozatem o tem nic nie słysza- 
łem. Były u nas urządzane różne kur- 
sy, jak dla bibljotekarzy, wojskowo-prze- 
ciwgazowy i t.d. Prowadzimy bardzą 
ścisłą kontrolę i urządzanie czegokol- 
wiek bez nąszej wiedzy jest niemożli- 
we. 

— Czy w gmachu panów przecho- 
wywana była broń? 

— Znam tylko taki jeden wypadek, 
kiedy podczas wystawienia sztuki „Eu- 
ropa" sprowadzono z komendy miasta 
karabin maszynowy, jako rekwizyt, i na- 
wet tem się bardzo zainteresowała po- 
licja i robiono jakieś doniesienia. 

Następnie świadek opowiada o ma- 
nifeście z dnia 14 września r. z. i o 
zajściach w Al. Ujazdowskich, które 
obserwował zbliska. 

Adw. Rudziński: Czy pan, znając 
pos. Mastka uwąża za możliwe, aby on 
w obrzydliwych słowach odezwał się o 
Polsce wobec Niemców gdańskich? 

— Zarzut ten uważam za niegodny 


człowieka, jakim jest poseł Mastek, i 
jeżeli p. Lendzion mówił o tem, to jest 
to zwykłe oszczerstwo. 

Zkolei prok. Rauze zapytuje św. Ku- 
ryłowicza, kto organizował strajki kole- 
jowe w 1923 i 1926 r. 

Świadek odpowiada, że Związek za- 
wodowy kolejarzy. 

Prok. Rauze: Czy nie było rozmów 
o urządzeniu strajku kolejowego w 1929 
roku i może Świadek zechce powiedzieć 
gdzie i z kim na ten temat rozmawia- 
no? 

— Nigdzie i nigdy takich rozmów 
nie było. 

— A na terenie C. K. W.? 

— O przygotowaniach do strajsu nie 
było wogóle mowy. 


J Następnie prokurator Rauze zapyty* 
wał jeszcze świadka, czy oskarżony Du- 
bois nie urządzał w domu Związku ja- 
kichś zebrań, a specjalnie w lokalu 
TUR-a. 

Sw. Kuryłowicz zeznaje, Że przy 
wejściu do gmachu związku jest ścisła 
kontrola, pełni ją woźny od rana do 
pz 3-ej, a następnie jeżeli chodzi o 

kal TUR-a, to mają klucz od niego 
tylko sen. Kopciński i p- Rapacka, lo- 
kal ten jednak jest bardzo mały, składa 
się bowiem tylko z dwóch pokoików: 
pre zawiera do 5 mtr. przestrzeni, a 
rugi jest jeszcze mniejszy. 


- 


dziesty czwarty dzień procesu brzeskiego. 


SZABLA KOMISARZA i LASKA POSŁA. 


ch Cytadeli w czasie przemówienia pos. Dubois. — Czy życiu ofi- 


cerów policji zagrażało niebezpieczeństwo? 


Adw. Rudziński: Ilu członków posia- 
da związek zawodowy kolejarzy? 
— 52.000. 


Zeznanie św. nadkomi- 
sarza Karola Fuchsa. 


Przed sądem staje św. nadkomisarz 
Karol Fuchs, pełniący obeenie fuukcje 
oficera iaspekcyjnego w Lublinie. 

Przewodniczący sędzia Hermanowski: 
Proszę opowiedzieć o przebiegu zajść na 
stokach cytadeli. 

Sw. Fuchs: Otrzymałem dyspozycję, 
żeby przeprowadzić pochód P. P. S. do 
cytadeli Do swej dyspozycji miałem 40 
ludzi pieszych i 20 konnych, Na miejscu 
straceń był szereg przemówień, bardzo 
agresywnyci w stosunku do rządu: Mia- 
łem instrukcje, że mogą rowiązać zebra- 
nie, gdy będą wystąpienia przeciwko 
rządówi, bąaź też imienne przeciwko 
poszczególnym ministrom Polecono mi za 
wszelką cenę unikać ostrych wystąpień 
i tylko w ostateczności uciec się do rôz- 
wiązania zebrania. Na miejscu straceń, 
ze względu na teren nierówny pochód 
podzielił Się na kilka grup. Niektórzy 
mówey występowali: bardzo ostro i mia- 
łem sto procent danych na to, że po 
tych wystąpieniach, rozwiązuiąc zgroma- 
dzenie. 


szkody terenowe. 

Przewodniczący: Kto przemawiał i ja- 
ka była treść tych przemówień? 

— słyszałem posłów Barlickiego i Du- 
bois. Pos. Barlicki wyraźnie powiedział, 
że dzień 1 listopada jest świętem zmar- 
łych i w tym dniu winien zaznaczyś, że 
należał do tych, którzy walczyli z cara- 
tem i go obalili i obecnie będzie wal- 
czył z rządem m ka Piłsudskiego, 
dopóki go nie obali. „Nie lękaliśmy się 
carów — mówił — i mie lękamy się 
i jego”. Było pozatem powiedzenie: 
„Przysięzamy, że nie spoczniemy, dopóki 
nie obalimy rządu marszałka Piłsudskie- 
go*. Pos. Dubois przemawiał również w 
podobny sposób. 

Przewodniczący: Czy przemawiał pos. 
Kwapiński? 

— Nie słyszałem. 

Następnie św. Fuchs zeznaje, że po 
zdecydowaniu przez niego, iż zgromadze- 
nie winuo być rozwiązane, oddalił się na 
chwilę, aby dać instrukcję swemu od- 
działowi. który był ukryty, aby go prze- 
wieść w inne miejsce, tak, żeby szedł 
przeciw ewentnalnemu pochodowi. 

— Zawiadomiono mnie wówczaa — 
mówi świadek — że podkomisarz Thorn 
i jego dwaj ludzia byli napadnięci. Na= 
tychmiast wróciłem 1 zobaczyłem podko- 
misarza Thorna napastowanego przez 
tłum. Obsaczony był on przez ludzi, któ- 
rzy postanowili go zabić, czy też wrzu- 
cić do Wisły. Zastanawiano się tyl- 
ko nad tem czy powiesić na drzewie, 
czy wrzucić do wody. W tej sytnacji 
doraźnej pomocy udzielił podkomisarzowi 
Thoruowi pos. Arciszewski, który nie 
pozwolił, aby tlum rzucił się na niego, 
Kiedy tłum wyszedł juž z miejsca stra- 
ceń przez bramę i znalazł się na polan- 
ce, był przez policję rozproszony i od- 
rzucony na skarpy. Wówczas, podczas 
akcji, pos. Dubois był ranny przezemnie 
szablą, Szablę miałem wówczas w dłoni, 
bo to jest zgodne z regulaminem. 

Adw. Rudziński zwraca się do świad- 
ka, aby mówił głośniaj, bowiem  posło- 
wie: Arciszewski i Kwapiński, którzy są 
obecni w sali, nie słyszą wcale zeznań 
świadka. 

Adw. Rudziński: Niech pan mówi 
głośniej. takim głosem, jak pod Cytadelą. 

Sw. Fuchs: Więc tłum został roapro- 
szony, przyczem 14 pęlicjantów było po- 
tłuczonych kijami i łąskami. Broni pal- 
nej ani mój oddział, ani pikt z tłumu 
nie używał, muszę zaznaczyć, że posło- 
wie Kwapiński i Arciszewski wpływali 
uspakajająco na am i tylko dzięki uim 
może wie doszło do użycia broni. Poseł 
Pragier zachowywał się z rezerwą 


nie przekroczę instrukcji otrzy- | 
manych. Nie mogłem jednak tego zrobić | 
na miejscu straceń, ze względn na prze- | 


i przez policjantów mie był pobity, bo- 
wiem był przezemnie obroniony. Pos. 
Dabois był uderzony szablą. Rozprosze- 
nia dokonano po wyjściu po za bramę 
miejsca straceń, bo z jednej strony nie 
chciałem przestraszać tłumu, bo teren 
się do tego nie nadawał, a z drugiej 
strony — przez pietyzm dla tego miejsca. 

Przewodniczący: Gdzie atakowano 
komisarza Thorna? 

— Było to poza miejscem straceń, na 
polance. 

— A może to natarcie było na sku- 
tek rozpraszania? 

— To było przedtem. 

— Czy było prowadzone dochodze- 
nie? 

— Nie, nie było prowadzone. 

— Czy byli ustsleni podżegacze? 

— Nie słyszałem. 

— Czy pan uprzednio wzywał do 
rozejścia się? 

— W tym momencie byłem upraw- 


niony do natarcia bez wezwania, jednak | 


wzywaliśmy do rozejścia się, ale to 
skutku nie odniosłó. 

— A czy byli tam posłowie: Arci- 
szewski, Kwapiński i Dubois? 

— Byli 

— Dlaczego więc pan nacierał, je- 
żeli pos. Arciszewski był tam i uspaka- 
jał? 

— Ale poseł Dubois podburzał do 
stawiania oporu i gromadził ludzi. 


W dalszym ciągu swego zeznania 
św. Fuchs mówił, że poza pos. Dubois 
nikt przez niego ranionym niegbył. Wo- 
góle do policji nikt o pomoc z tłumu 
się nie zwracał. 

Adw. Honigwill: Jak pan uważa, czy 
wystąpienie przeciwko funkcjonarjuszo- 
wi policjj z laską jest zniewaga, czy 
nie? 

— Tak. 

— Dlaczego w takim razie nie 
wszczął pan sprawy przeciwko pos. 
Dubois? 

— Nie moją jest rzeczą wszczynać 
sprawy, ja tylko złożyłem zo tem mel- 
dunek. 

Następnie Dubois zadaje szereg py- 
tań i ustala, że starcie ze świadkiem 
nastąpiło koło mostu i mówi: 

— A jakim to kijem ja 
rzył=m? 

— Pan się na mnie zamierzył. 

— Widzi pan, gdybym ja miał wte- 


pana ude- 


dy w ręku kij, to wtedy, kiedy pan na 
mnie płazował, wyrznąłbym pana w 
łeb, ale cały dowcip w tem, że ja wo- 
góle nawet kija w ręce nie miałem. 

Przewodniczący zarządza przerwę, 
po której odbędzie się konfrontacja po- 
między pos. Arciszewskim i Bagińskim 
z jednej strony i nadkom. Fuksem z 
drugiej. 


Zeznania pos. Arciszew- 
skiego. 


* Po przerwie stanął ponownie przed 
sądem pos. Arciszewski. - 

Adw. Sterling: Słyszał pan zeznanie 
p. Fuksa, czy szczegóły zgadzają się z 
rzeczywistością. 

Świadek opowiada o początku mani- 
festacji. 

Dalej świadek opowiada, że gdy Du- 
bois i szereg ludzi udało się ze skargą 
do marszałka sejmu Daszyńskiego, że 
ich pobito, to p. Daszyński opowiedział, 
że byl u Prezydenta w sprawie najścia 
oficerów na sejm. Prezydent opowiadał 
mu o manifestacji, w czasie której omal 


nie zabito kom Fuksa, że chciano do 
niego strzelać i tylko przypadkowo 
znalazł się jakiś poseł, który ochronił 
go 


Po wyjaśnieniach pos. Arciszewskiego 
stanął następnie p. Kwapiński, udzielając 
szczegółowych infurmacyj. Prokurator 0- 
pierał się konfrontacji p- Arciszewskiego 
i p. Kwapińskiego z p. Fuksem. 

Następuje konfrontacja dr. Dziado- 
sza z p. Haeckerem, której przebieg po- 
dajemy na str. 1-ej. 


Po konfrontacji i zeznaniach dodat- 
kowych pos. Żuławskiego o godz. 9-ej 
wieczór sąd przystąpił do konfrontacji 
kom. Olearczyka z dziennikarzem „Na- 
przodu* Korolewiezem, któremu kom. 
Olearczyk zrobił zarzut, że był jego in- 
formatoram. Kórolewicz wzruszony mówi, 
że to jest zemsta ze Strony policji, nigdy 
informatorem policji nie był. Jest to dla 
mnie największy cios w życiu i zarzut 
ten bardzo hańbiący. Uroczyście stwier- 
dzaw, że nigdy na usługach policji nia 
byłem. Zawezwauy kom. Olearczyk pod- 
trzymuje swe zeznanie. 

Na tem o godz. 9.30 wiecz. obrady 
sądu zamknięto do dziś. 


Funt dalej spada. 


Znizkę funta wykorzystały banki warszawskie. 


LONDYN, 3.XII. Sytuacja funta 
na dzisiejszej giełdzie naogół polep- 
szyła sic, aczkolwiek podlegała wa- 
haniom w ciągu dnia. Rano dolar no- 
towano 3.38, 0 godz. 3ej po poł. 3.38 


i pół, frauki — 96: Otwarcie N. Yorku" 


— 337. Na sytuację giełdy ujemnie 
wpłynęło ogłoszenie w południe ty- 
godniowego bilansu Banku Angiel- 
skiego, wykazujące, że rezerwa złota 
Banku spadła w ciągu tygodnia 0 
rzeszło 4 miljony i wynosi obecnie 
38,141,694 funty, co pokrywa zobo- 
wiązania Banku tylko na 28.44 proc, 
wobec 33,82 proc. przed tygodniem. 


Zmiany w sztabie głównym. 


Nowy szef sztabu 


WARSZAWA 3 12 (tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym ustąpił że stanowiska szefa 
sztabu głównego gen. Tadensz Piskor. 

Prezydent Rzplitej podpisał nominacje 
pułk. dypl. Gąsiorowskiego na powyższe 
stanowisko. Nowy szef sztabu już wczoraj 
rozpoczął przejmować urzędowanie z rąk 
gen. Piskora. Jak się dowiadujemy do- 
tychczasowy |-szy zastępca szefa sztabu 


gen. Kwaśniewski zostanie przydzielony | 


BERLIN, 3 XIL Kurs funta szter- 
linga, który podniósł się wczoraj wie- 
czorem do 14.45 mk. niem., spadł dziś 
rano znowu do 14.06. Kurs połud- 
niowy podniósł się do 14.20. 


Banki warszawskie wykorzystały 
zniżkę funta i pokrywały po niskim 
kursie swa długi w funtach. Wyrów- 
nywano nawet należności, płatne ào- 
piero w końcu grudnia. u 

Dolar dziś nieco mocniejszy 8.59.25. 
Złoto mocniej. Rubel 5 05, dolar 9.09. 

Tendencja na papiery naogół v- 
trzymana. 


objął urzędowanie. 


do G. I. S. Z. oraz że zmieni swój przy 
dział dotychczasowy szef oddziału I szts” 
bu główneza gen. Zamorski. Stanowiska 78" 
stępców szefa sztabu głównego nie zosta” 
ną obsadzone. 

Następcą płk. Gąsiorowskiego na sta” 
nowisko szefa binra inspekcji genera 
inspektora sił zbrojnych został misnowany 
płk. dypl. Witold Warta ze sztabu G 
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Jak wygląda kryzy 


Frank doczekal się odwetu. — Minorowa piosenka 0 
foza kuchni francuskiej, — Mieszkania do wynajęcia, 
„bas de laine“ francuskie. wchodz 


Paryż, w grudniu. 

Paryż stał się obecnie „miastem 
westchnień*. Skończyły się bowiem 
błogie czasy, gdy sypały się dolary, 
funty szterlingi, pezety... Na placu boju 
pozostał tylko skromny, ale rzetelny 
frank, którego niedawno jeszcze handla- 
rze i przemysłowcy traktowali z pew- 
nem niedowierzaniem, tak jak mniej zaj- 
mowali się klierrtami swojej narodowości, 
pierwsze miejsce rezerwujac dla zagra- 
nicznych. Cóż w tem dziwnego? — 
Amerykanin z łatwością zostawiał ob- 
sługuj cemu 10 frs. napiwku za 5 frs. 
konsomacji jakiegoś wina n. pP- t. zw. 
„aperitit*, podczas, gdy Francuz za to 
samo w najlepszym razie dawał jednego 
franka. 

Frank doczekał się jednak odwetu: 
stał się bowiem panem sytuacji, Wobec 
tego wszyscy odnoszą się do niego z 
jak największą atencją. Szczęśliwi jed- 
nak jego posiadacze, nauczeni smutne- 
mi przykładami, postanowili go cenić. 
Wobec ogólnego kryzysu Francuzi ogra- 
niczają dzisiaj swe wydatki do minimum. 
We wszystkich sklepach i rozlicznych 
restaura jach można usłyszeć tę samą 
bardzo minorową piosenkę: 

— Ciężkie czasy, — mówi, wzdy- 
chając, wędliniarz. — Dawniej sprzeda- 
wało się funty szynki, a dzisiaj ludzie 
zadawalniają się najczęściej zwykłą kieł- 
basą lub pasztetem, Quelle misere! 

Wejdźmy do sklepu kolonjalnego. — 
Proszę nie myśleć, — mówi mi jego 
właścicielka, że obecnie oszczędza się 
jedynie na ubraniu. Sprzedajemy, jak 
zawsze dużo konserw, ale nie tak, jak 
dawniej, pierwszej jakości; wino pije się 
oczywiście dwa razy dziennie, ale mniej 
doborowe; natomiast szampan i likiery, 
nawet w bogatych domach kupuje się 
tylko na jakieś niezwykłe przyjęcie; 
Zresztą trudno się temu dziwić, przecież 
— zatraca się również i tradycyjna ku- 
chnia francuska! 

Jest w tem niezaprzeczenie dużo 
prawdy. Paryżanie, prowadząc znacznie 
intensywniejsze życie umysłowe, inaczej 
się też żywią. Dawniej sakramentalny 
obiad (polska kolacja) o 8-ej wieczorem 
składał się z zupy, mięsa, jarzyny, sera, 
owoców. Dzisiaj, jedni nie mogą sobie 
pozwolić na dwurazowe jedzenie, inni 
nie odczuwają tej nawet potrzeby. Inni 
wreszcie wstrzymują się od zbytniego 
odżywiania się — i to zarówno kobiety, 
jak i mężczyźni — nietylko dla „zacho- 
wania linji", lecz poprostu dla higjeny. 
W Paryżu bowiem „goni” się właściwie 
cały dzień, ale... metiem, tramwajem, 
autobusem, taksówką. a nie na włas- 
nych nogach. Wobec tego ruchu ma 
się stosunkowo bardo mało. 

Dla ludzi niezamożnych otworzono 
zeszłego roku szereg automatycznych 
barów; dzisiaj znajduje się conajmniej 
jeden na każdą dzielnicę. Nie dość na 
tem. Wielkie restauracje, gdzie klien- 
tela przerzedzała się coraz bardziej — 
przeciętne śniadanie czy obiad koszto- 
wały tam około 50 frs. od osoby — 
wpadły na inny pomysł. Otworzyły 
mianowicie w tym samym lokalu spe- 
cjalną salę, przeznaczoną na tak zwane 
jedzenie „sur le pouce“. Polega zaś 
ono na tem, że nie daje się tam obru- 
sów, ale i nie płacj za nakrycie, które 
kosztowało 2.50 od osoby; nie płaci się 
również za nie picie wina. Natomiast 
można dostać różne smacznie przypra- 
wiane potrawy na... grzankach, dość po- 
kaźnych rozmiarów, w cenie od 6—8 
irs. Można tam połknąć pół tuzina 
zielonych „portugaises" — ostryg — z 
kieliszkiem wykwintnego wina za 7 frs; 
można wreszcie opróżnić przytem za 
darmo talerzyk „pommes de terre fri- 
tes", albo też smecznych oliwek, a co 
najważniejsze, nie jest się zmuszonym 

o obstalowania całego, klasycznego 
obiadu. Lokal jest przytem pierwszo- 
rzędny, obsługa również, wobec czego 
te „pół-restaurucje* cieszą się obecnie 
użem powodzeniem. Zauważyć też mo- 
ina tj a bardzo charakterystyczny: 
Francuz był dotychczas znany jako a- 
mator chleba; dzisiaj w wspomnianych 


„DZIENNIK ŁODZKI* 4.XIL81. 


s we Francji. 


„ciężkich czasach* — Metamor- 
— Slużby w bród, — Osluwione 
i w modę, 


lokalach podaje się go w bardzo małych 
porcjach, a często pod postacią dodat- 
kowych grzanek. 

Od pewnego czasu pojawiły się na 
ulicach Paryża sensacyjne, bo od cza- 
sów wojny niewidziane napisy: „Mieszka- 
nie do wynajęcia". Pierwsze były w 
cenie 50—60 tys, frs. Potem przyszła 
kolej na nieco tańsze. Obecnie są u- 
lice, gdzie jest'ich około 50 do wyna- 
jęcia. Jakim cudem? _ Są to różne 
powody. Przedewszystkiem osoby na- 
wet zamożne z luksusowych apartamen- 
tów przenoszą się do nieco skromniej- 
szych; inne rodziny „mieszczą się po 
dwie w jednem większem mieszkaniu; 
inne wreszcie, zamieszkujące na pro- 
wincji, zlikwidowały drugie mieszkanie, 
jakie miały w Paryżu. Poza tem wypro- 
wadzili się też częściowo z Paryża bo- 
gaci cudzoziemcy, zajmujący w nim a- 
partamenty umeblowane. Natomiast 
mieszkania skromne, 2— 3-pokojowe, 
zawsze są dość trudne do znalezienia, 
ale i te już się pojawiają. Zresztą w 
ostatnich latach w Paryżu wybudowano 
dużo domów z myślą oczywiście, że 
mieszkania te zostaną wynajęte przez 
ludzi bogatych. Stąd wysokie ich ceny. 
Domy te, obecnie ukończone, stoją jed- 
nak „niemal pustkami. Inne znowu, 
przeznaczone na siedziby, bankowe lub 
składy samochodowe, zaczynają się po- 
woli wypróżniać. Wobec tego powstają 
już specjalne przedsiębiorstwa, zamie- 
rzające przebudować te olbrzymie lo- 
kale przemysłowe a nawet hotele, któ- 
rych powstały ogromne ilości, na lokale 
mieszkaniowe! 

Równolegle z powyższemi przemia- 
nami przyszedł też kryzys na służbę. 
Przez długie lata frudno ją było zna- 
leźć, wobec czego pensje były wygóro- 
wane. Dość powiedzieć, że p zeciętna 
kucharka dostaje 400 frs. miesięcznie, 
całe utrzymanie z winem, swój specjal- 
ny pokój, a oprócz tego podwaja pensje 
dzięki... koszykowemu. 

Wymagania służącej były nie- 
mniej wygórowane. Większość zresz- 
tą młodych wolała iść na robotę do 
fabryki, gdzie zarabiała dobrze, była 
swobodna i miała przyjemne towa- 
rzystwo. Dzisiaj nastąpiła zmiana 
frontu: fabryki rozpuszczają część ro- 
botnic, podobnie zresztą, jak różne in- 


Podpisanie umowy między Polską 
a Jugosławią. 


W dniu 2 
podpisanie 
nych i 


grudnia nastąpiło w Ministerstwie Spraw Zagranicznych w Warszawie 
porozumienia między Połską a Jvgosławją o stosunkach naukowych, szkol- 
artystycznych. Zdjęcie nasze przedstawia moment podpisywania porozumienia 
ądn polskiego podpisuje porozumienie (na 


między Polską a Jugosławją. W imieniu rz. 


lewo) minister Zaleski, w imieniu rządu 


Zemsta komunistów chińskich. 


Na terytorjum koncesji francuskiej w 
Szanghaju, w podwórzu sąsiadujących z s0- 
bą dwu domów chińskich znaleziono kości 
kiiku ludzi. Jak wykazało śledztwo, nale- 
żą one do krewnych jednego z doradców 
marszałka Czang-Kaj Szeka, nazwiskiem 
Ku-Czen-Czeng, Krewni ci znikali w lecie 


Królestwa Jugosławji minister Marinkovic 
(na prawo). 


Str. 3. 


Czy Mordercy Ś. p. 
Wacławskiego ? 
Aresztowanie Zalkinda i Wulfina 


WARSZAWA 3 grudnia „Kur- 
jer Warszawski* donosi z Wilna, że pro- 
kurator sądu okręgowego w Wilnie, pro- 
wadzący śledztwo w sprawie zabójstwa 
ś. p. Stanisława Wacławskiego, kazał 
aresztować Lejbę Załkinda, podejrzanego 
o zamordowanie Ś. p. Wacławskiego. Po- 
zatem w tej sprawie został aresztowany 
Szmul Wulfin. Obaj aresztowani prze- 
kazani zostali do dyspozycji sędziego 
śledczego do spraw szczególnej wagi. 
Żydowski „Nasz Przegląd* twierdzi, 
ġe student Walfin został zatrzymany za 
sprawę nie mającą żadnego związku z za- 
bójstwem ś. p Wacławskiego Zaś Zał- 
kiud, który nie jest studentem — pisze 
„Nasz Przegłąd* — nie może być oskar- 
żony o udział w wypadkach, których o- 
fiarą padł tragicznie zmarły Waclawski. 
Posiada on niezbite dowody, że w owym 


stytucje, a bogate rodziny redukują 
liczbę służby, tak jak i hotele, 

Wobec tego biura stręczeń są prze- 
pełnione służącemi, a w dodatku w róż- 
nych składach kolonjalnych lub mleczar- 
niach zgłasza się po kilkadziesiąt kandy- 
datek dziennie z zapytaniem, czy nie do- 
staną jakiegokolwiek miejsca przez znajo- 
MOŚĆ. 

Jaka jest więc konkluzja tej korespon- 
dencji? Kryzys rzeczywiście istnieje, ale 
dwojakiego rodzaju. 

Zastój w przemyśle i handlu został | 
bowiem wywołany z jednej strony istot- 
nie trudną sytuacją różnych warstw spo- | 
łeczeństwa, a z drugiej również i in- ) 
nym faktem: ludzie mają pieniądze, ale | czasie nie przebywał nawet w pobliżu 
znowu zaczynają oszczędzać. lnaczej | miejsca, gdzie rozegrały się pożałowania 
mówiąc, wraca do modyosławione fran- | godne wypadki niedawnych dni", — — 
cuskie „bas de laine“, będące podstawą | Żydowski „Nasz Przegląd* wyraża na- 
tutejszego dobrobytu. , dzieję. że w najbliżsym czasie areszto- 

I. Br. | wani znajdą się na wolności. 


a z W 


Sensacyjna pogłoska 


o przystąpieniu Polski 
do Małej Ententy. 


PAkYŻ, 3.XII. — Białogrodzki ko- | przystąpi Rumunja. 
respondent dziennika paryskiego „La Współpracować w tem ma również 
Liberte* donosi, że obecna wizyta w | i Czechosłowacja w celu spotęgowa- 
Warszawie jugosłowiańskiego ministra | nia obrotu towarowego między Polską 
spraw zagranicznych p.. Marinkovica | a Jugosławją w drodze ustalenia spe- 


jest wstępem do konkretnych roko- | cjalnych taryf trauzytowych na kole- 
wań o przystąpienie Polski do Małej | jach czechosłowackich. 
Ententy. Naturalnie współpraca między pań - 


stwami rozszerzonej Ententy razciąg- 
nie się także na dziedzinę rozbrojenia 
i bezpieczeństwa. 


Przedewszystkiem Polska ma za- 
wrzeć z Jugosławją porozumienie go- 
spodarcze. Chodzi tu o stworzenie blo- 
ku rolniczego, do którego, naturalnie, 


Na tropie band fałszerzy” pieniędzy. 


Niezwykłe odkrycie w melinie włamywacza warszawskiego. 


WARSZAWA, 5.XI1. — Na trop dwu 
niebezpiecznych band fałszerzy pienię- 
dzy, grasujących na terenie stolicy, 
wpadli nocy ubiegłej wywiadowcy urzę- 
du śledczego. 

W związku z szeregiem  znaczniej- 
szych kradzieży, około północy wywia- 
dowcy przybyli do mieszkania znanego 


włamywacza Władysława Witkowskiego, 
zamieszkałego w domu nr. 49 przy ulicy 
Pańskiej. 

Przy rewizji osobistej przy Witkow- 
skim, znaleziono 10 fałszywych 20-zło- 
tówek: dalsza rewizja w mieszkaniu u- 
jawniła ukrytą paczkę 26 sztuk fałszy- 
wych banknotów. Ogółem znaleziono 
przy włamywaczu banknotów na! 700 
złotych 

Witkowskiego aresztowano i przewie= 
ziono do urzędu śledczego, gdzie w 
toku badań podał nazwicka dwu wspól- 
ników. 

W ciągu nocy wywiadowcy brygady 
fałszerskiej dokonali kilkunastu rewizji 
aresztując 6-ciu członków niebezpiecz- 
nej bandy. 


Drugą bandę fałszerzy 5-złotówek i 
dwu, wykryto na Pradze, gdzie przepro- 
wadzono ścisłą obserwację, uwieńczoną 
aresztowaniem fałszerzy. 

Do jednego ze sklepów spożywczych 
na ulicy Grochowskiej, weszły dwie ko- 


we i mężczyzna. 
a kupiony towar przybyli zapłacili 
wywiad. 


fałszywą 5-złotówką. 

Przybyli niezwłocznie owcy 
zaaresztowali rzekomych klijentów, któ- 
rych przewieziono do urzędu śled- 
cz 

am ustalono, iż są to: 25-letnia 
Marja Ozdowska (Krochmalna 89), 22= 
letnia Janina Skorupska ( Krochmalna 27) 
i 20-letni Jan Nowicki ze Starej Wsi w 
powiecie grójeckim. 

Na podstawie zeznań aresztowanych 
policja wpadła na trop fałszerzy bi- 

nu. 

Aresztowania dalsze i 
toku. 


o. 


rewizje w 


ności wywrotowej, ułaskawiono go jednak, 
gdyż wydał tajemnicę stronnictwa komu- 
nistycznego. Z rodziny n p 
liczącej 13 osób, zamordowuno już 11. 
Przy życiu pozostaje juź tylko on i je- 
go syn. 


r. b. kolejno. Byli oni uprowadzeni i za- 
mordowani przez komunistów, a to przez 
zemstę wobec Ku-Czen-Czenga, który 
niegdyś należał do chińskiego strounictwa 
komunistycznego. Ku Ozen-Ozeng był na- 
wet w swoim czasie przez władze chiń- 
skie skazany z powodu swej działal- 


———— 


Streszczenie. 


Franek Skopień, znany pod pseudo- 
nimem „Blady*, pijak i zawalidroga, 
aby zdobyć pieniądze na wódkę, ciem- 
nego listopadowego wieczoru wyrwał 
teczkę z ręki jakiemuś mężczyżnie, któ- 
ry, ścigając opryszka, został zabity 
przez przejeżdżający tramwaj. 

W teczce były bezwartościowe pa- 
piery i parę gazet. 

diine poruszenie wywołało w mieście 
doniesienie, iż znany przemysłowiec, 
Karol Wolner, zginął podczas samotnej 
wycieczki w Tatrach. 

Z pośród wszystkich pism tylko „Prze- 
gląd Codzienny“ nie doniósł o wypadku 
wobec czego redaktor naczelny, Barwi- 
wiczek, polecił Leszkowi Wirdze, repor- 
terowi w wielkim stylu. ustalić, skąd in- 
ne pisma miały informację. 

Reporterowi sprawa wypadku Wolne- 
ra wydawała się zagadkową i postano- 
wił ją rozwikłać. Współdziałal z nim 
siostrzeniec, Grądzki, narzeczony Neli 
Kierzkowskiej, sekretarki Wolnera który 
cały majątek zapisał tajemniczemu sto- 
warzyszeniu p. n. „intelekt*, z wyróżnie- 
niem dyrektora swej firmy, Olszańskie- 
go. Olszański kochał Nelę. Na Wirgę 
dokonywano parokrotnie zamachu. M in, 
wynajęto Skopienia, aby zamordował 
reportera oraz zwłoki jego usunął. 

Wirga interesował się poza sprawą 
Wolnera, działalnością szajki fałszerzy 
banknotów. Otrzymał on zaproszenie od 
Qlszańskiego, aby odwiedził go w miesz- 
kaniu prywatnem przy szosie Pabjanio- 
kiej, o późnej godzinie wieczorowej. 

drodze do mieszkania Olszańskie- 
go został obezwładniony i wywieziony 
w niewiadomym kierunku. 

Grądzki zaniepokojony zniknięciem 
Wirgi, przez redaktora zaalarmował po- 
licję a następnie przystąpił do przeglą- 
dania papierów reportera. 


(Dalszy ciąg). 

Szuflady były niezamknięte co n- 
praszczało jego pracę. Atoli ostatnia 
szuflada, której zawartość została mu 
do przejrzenia była zamknięta. Wyjął 
więc z kieszeni pęk kluczy, próbując 
roztworzyć zamek, 

Kładł, kluczyk po kluczyku. 
Trzask. Otwarta. Szarpnął silnie i 
szuflada wraz z zawartością upadła z 
łoskotem na podłogę. 

Grądzki nachylił się pozbierał roz- 
sypane po podłodze papiery ułożył na 
biurku, a następnie ujął w ręce szu- 
tladę starając się wsadzić ją na daw- 
ne miejsce. Szuflada jednak nie do- 
chodziła do końca i wystawała z ja- 
kie dziesięć centymetrów. 

Zaintrygowany wyciągnął szufla- 
dę i spojrzał w głąb otworu. Spo- 
strzegł małą deseczkę. Wsnnął rękę; 
pociągnął. Rozległ się zgrzyt 1 Grądz- 
ki wyciągnął wąską szufladkę. 

— Jakaś skrytka pomyślał. 

Z zaciekawieniem ogromnem wziął 
do ręki znajdujące się wewnątrz kilka 
arkusików papieru. 

— Sprawa Karola Wolnera — 


przeezytał. 

Usiadł i począł uważnie czytać, 
Był to rodzaj pąmiętnika Wirgi roz- 
poczynający się w dnin jego wyjazdu 
do Zakopanego. 
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Powieść na ile niesamowitych przeżyć pozagrobowych. 


Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 


„Najczęściej jakaś  błahostka, 
małe niedopatrzenie zdradzają, prze- 
stępce i najgenjalniejsi nawet zło- 
czyńcy popełniali błędy, które ich 
niejednokrotni: oddawały w ręce kata. 

Tragedja zakopiańska przypomi- 
na mi sprawę Johna Cristha, z któ- 
rą zetknąłem się w Kanadzie. 

Jak w jednej tak i w drugiej 
sprawie ofiara zostaje zwabiona w 
góry i strącona w przepaść. Jest to 
bardzo wygodny sposób dla zbrod- 
niarzy i niejednokrotnie kryminali- 
styka notuje podobne wypadki, wszak 
tak łatwo upozorować jest nieszczę- 
śliwy wypadek. 

Rozległ się dzwonek telefonu i 

Grądzki złożywszy rękopis na biur- 
ku ujął za słuchawkę. 

Telefonowała Kierzkowska, pytając 
się o wiadomości o Wirdze. 

— Nie o nim nie wiem mó- 
wił Grądzki — Barwiczek przyrzekł 
mi pomoc w poszukiwaniach, które jak 
dotychczas, nie dały pozytywnego wy- 
niku. Ale wiesz Nelaś znałazłem za- 
piski Leszka w sprawie Wolnera. 


Co pisze. Nie zdążyłem jeszcze 
przeczytać. Mam wrażenie; że znąjdę 
w nich niejedną rewelację, 


— Leszek zawsze tak  postępnje, 
Jaknajskrupulłatniej spisuje swoje spo- 
strzeżenia i wyniki dochodzeń: twier- 
dzi bowiem, że tego rodzaju metoda 
strzeże go od popełniania omyłek, któ- 
re oile byłyby mogą być łatwo na 
podstawie zapisek poprawione. Może 
moglibyśmy te szpargały razem przej- 
rzeć? 


— Przyjdziesz? Naprawdę Neluś. 


Nie masz pojęcia jak się cieszę. 


Dobrze natychmiast wychodzę po 
twoje ulubione słodycze Całuje twoje 
małe łapki, a jak przyjdziesz... 


— Na wszystko się zgadzam tyl- 
ko przyjdź. 

Po nkończeniu rozmowy  Grądzki 
wyszedł z mieszkania i skierował się 
do cukierni Piątkowskiego. Zakupił 
eałą górę ciastek, nie zapominająe o 
bombonierce, zapłacił i wyszedł. 

Był już w pobliżu swego mieszkania 
gdy z raptownie zahamowanej taksów- 
ki wysiadła Nela. 

Przywitali się dość powściągliwie 
z uwagi na przechodniów ulicznych, 
skręcili w bramę i poczęli wchodzić 
na schody, co przychodziło im z wiel- 


ką tradnością, gdyż Grądzki pragnął 


ucałować świeże wargi swej narzeczo- 
nej, czemu jednakże Nela się opierała. 

Wreszcie znaleźli się przy drzwiach 
które Grądzki otworzył i wprowadził 
Nelę do mieszkania. 

W pokoju schwycił ją w objęcia 
i począł oczy i usta pokrywać namięt- 
nemi pocałunkami. 

— Pozwól mi się rozebrać 

Grądzki wypuścił Nelę ze swych 
ramion i pomagając jej przy zdejmo- 
waniu płaszcza mówił: 

— Otó tam na biurku, leży ręko- 
pis, o którym ci wspominałem. 

Nela spojrzała przeciągle na sweg- 
go narzeczonego. Wzrok jej mówił. 

— Czy sądzisz głuptaskn, że ja 
dla tych świstków papiera przyszłam? 
Zrozum, iż jestem tutaj jedynie dla 
ciebie. Kocham cię i pożądam twoich 
pieszczot i pocałnnków. 

Chociaż Grądzki na polu miłosnem 
stawiał dopiero pierwsze kroki, jed- 
nakże pojął wymowę oczu Neli. 

Kochanie... — nachylił się nad 
nią, opasał ramieniem i przyciągnął 
zarumienioną dziewczynę do siebie. 

Nagle rozległ się ostry dzwięk 
dzwonka w przedpokoju. 

Nela odsunęła się od Grądzkiego. 

— Nie otwieraj — prosiła mocno 
zalękniona. 

— Przed chwilą widział nas do- 
zorea, jak wchodziliśmy na schody, 
więc nasza tutaj obecność nie będzie 
mogła na długo pozostać tajemnicą. 

Przypuszczam jednak, Że jest to 
posłaniec przynoszący wiadomość 0 
Leszkn. 

O ile zaś nie chcesz aby cię tataj 
widziano, to przejdź w takim razie 
do sąsiedniego pokoju, a ja postaram 
się jąknajprędzej pozbyć natręta. 

— Wolę tu pozostać odparła 
zrezygnowana Nela. 

Włożyła na siebie szybko płaszcz 
i usiadła w fotelu. 

Tymczasem  Grądzki otworzył 
drzwi i stanął oko w oko z markizem 
de Lavalle. 

Słyszałem, że wujaszek zginął — 
mówił witając się i zręcznie wyminąwszy 
Grądzkiego, nie zdejmując okrycia w 
przedpokoju wszedłdo gabinetu w któ- 
rym znajdowała się Nela. 

Na jego widok westchnienie ulgi 
wydarło się z piersi Kierzkowskiej. 

Markiz de Lavalle z wielką swo- 
bodą światowea, którego nic nie jest 
w stanie wyprowadzić z równowagi, 
bez okazania najmniejszego zdumienia 
podszedł do Neli i złożywszy na jej 
ręce lekki pocałunek — powiedział: 

— To i pani, jak widzę zatrosz- 
czyła się o wujaszka pana Andrzeja. 


z ZO SD 


Biedaczysko$ ogromnie się niepokoi — 
a zwracając się do Grądzkiego ciągnął 
dalej. 

— Panie Andrzeju przypuszczam 
że pann Wirdze nie złego się nie sta- 
ło. Ot poprostu znudziła mu się Łódź 
i wyjechał odpocząć, tembardziej. że 
jak słyszałem od pana, w ostatnim 
czasie bardzo intensywnie zajmował 
się sprawą śmierci Wolnera. 

Żal mi tego nieboraka — westch- 
nął. — Z Wolnerem znałem się co- 
prawda dopiero od pół roku, ale go 
bardzo połubiłem. Bardzo sympatycz- 
ny człowiek. 

Pani go lepiej znała odemnie. Nie- 
prawdaż, że był nadzwyczaj miły i 
ujmujący w obejściu. 

— Tak — odparła Nela — wszys- 
cy pracownicy. nie wyłączając mnie 
ogromnie go żałują. 

Markiz de Lavalle z wielką wpra- 
wą, przeskakując z tematu na temat, 
począł opowiadać ostatnie wydarzenia 
z kroniki życia towarzyskiego, zabar- 
wiając je humorem i sarkazmem, 

Kierzkowska śmiała się serdecznie 
a de Lavalle jej wtórował. 


Jeden tylko Grądzki nie czał się 
swobodnym we własnem mieszkaniu. 
Milczał, nerwowo bębniąc palcami po 
stole, a w ducha strotował sam siebie 
za tąkie zachowanie się. 

W pewnej chwili spostrzegł, że 
markiz rzuca na niego od czasn do 
czasu, badawcze spojrzenie. 

— Postępuje jak kompletny idjo- 
ta — pomyślał i dla odwrócenia od 
siebie uwagi de Lavalle'a powiedział. 
wskazując ręką na zapiski Wirgi. 

— Znalazłem zapiski Leszka do- 
tyczące sprawy Woluera, dowiemy się 
z nich może niejednej ciekawej rzeczy. 

— To pan ich jeszcze- nie czytał? 
— Markiz de Lavalle nie spuszczał 
oczu z Grądzkiego. 

— Nie. + 

— Pozwoli pan panie Andrzeju, | 
że przejrze te szpargały — i mar- 
kiz nie czekając ua odpowiedź Grądz- 
kiego podszedł do biura i wziął do 
ręki kartki, zapisane drobnem pismem 
Wirgi. 

Przez dłuższą chwilę panowało w 
pokoju milczenie, Wreszcie markiz de 
Lavalle zwinął w rolkę, trzymane w 
ręku kartki papieru i położył je zpo- 
wrotem na biurku, 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Kalendarzyk. 


DZIŚ: Barbary P. M. 
JUTRO: Sabby Op, 


Wschód słońca 7.24. 
Zachód słońca 3.28. 
Wschód księżyca 00.59. 
Zachód księżyca 13.17. 
Długość dnia 8.12. 
Ubyło dnia 0.06. 


J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 


i 
MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
10—16. 


Dyżury aptek. 


Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: Sz. Jankielewicza, (Stary Rynek 0) —- 
L. Steckla (Limanowskiego 387), B, Głu- 
chowskiego (Narutowic'a 4), St. Hambur- 
ga (Główna 50) L. Pawłowskiego (Piotr- 
kowska 307), A. Piotrowskiego (Pomorska%1) 


Akcja specjalnej pomo- 
cy magistratu. 


Według sprawozdania urzędu zasiłko* 
wego dla bezrobotnych przy magistracie 
m. Łodzi uprawnione w miesiącu listo- 
padzie r. b. 2157 osób do pobierania 
specjalnej pomocy. 

Pobrało zapomogi 2148 osób w tem: 
1209 osób po 20 złotych 908 osób po 
30 złotych i 39 osćób—po 40 złotych. 

Ogółem wypłacono w miesiącu listo- 
padzie r. b. zapomóg na łączną kwotę 
52.740.000 złotych. 


Pobór podatku wojsko- 
wego 
nastąpi dopiero w roku przyszłym. 


W związku z ukazującemi się ostat- 
nio informacjami w sprawie, podatku 
wojskowego — oddział prasowy magi- 
stratu wyjaśnia co naptępuje: 

Uprawnienie do pobierania zasadni- 
czega podatku wojskowego otrzymała 
mina Łódź na zasadzie rozporządzenia 

ady Ministrów z dnia 24-go sierpnia 
1931 r., o podatku wojskowym z mocą 
obowiązującą od dnia 1 stycznia 1930 
rodu, , 
Częściowy materjał do wymiaru rze- 
czonego podatku otrzymał Magistrat — 
Wydział Podatkowy — w końcu mie- 
siąca listopada r. b. z odnośnych Urzę= 
dów Skarbowych Podatków i Opłat Pań- 
stwowych w Łodzi i do czasu uzyskania 
całkowitego materjału w tym przedmio- 
cie — nie może być mowy o poborze 
tego podatku 

Wymiar więc i pobór zasadniczego 
podatku wojskowego przez Magistrat m. 
Łodzi — wydział podatkowy — za lata 
1950-1931 nastąpi we właściwym czasie 
o czem płatnicy podlegający temu po- 
datkowi, powiadomieni zostaną przez 
rozesłanie im odnośnych nakazów. 


Wręczanie materjałów 
spisowych. 


W dniu wczorajszym rozpoczęło się 
doręczenie materjałów spisowych hono- 
towym komisarzom spisowym, którym 
powierzone zostało przeprowadzėnie 
spisu na terenie poszczególnych okrę- 
tów m. Łodzi. 
Każdy komisarz spisow otrzymuje 
śdpowiednie ilości formu arzy spiso- 
*ych, instrukcyj oraz wykaz przydzielo- 
tych do jego okręgów nieruchomości 
*raz z płanikiem sytuacyjnym. 

Jednocześnie honorowi komisarze 
śpisowi otrzymują wszelkie niezbędne 
naterjały pisemne. 

ciągu dnia dzisiejszego większo- 

ŚĆ komisarzy spisowych otrzyma mater- 
spisowe. 


Kontrola hoteli i pokoi 
umeblowanych. , 


Miejscy lekarze sanitarni przystąpili 
oględzin sanitarnych wszystkich znaj- 
ych się na terenie Łodzi hoteli i 
koi umeblowanych. 


SETY" 
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Nr. 78 P 
E L A a WZIEBI 


Przed wybuchem strajku dróżników. 


OLBRZYMIA OBNIŻKA PŁAC 


"4 przedwczesne wypowiedzeńie zbiorowej umowy 
z dróŻnikami, 


W dniu wczorajszym przybyła do 
dyrekcji robót publicznych urzędu 
wojewódzkiego w Łodzi, delegacja 
dróżników województwa łódzkiego, 
którą przyjął naczelnik wydziału dro- 
gowego p. Bryliński. Delegacji prze- 
wodniczył p. Zubert. ' 

Delegacja interwenjowała w spra- 
wie wymówienia wspomnianym dróż- 
nikom pracy, 

P. Bryliński oświadczył przyby- 
łym, że wymówienie to musiało na- 
stąpić z powodu konieczności obniżki 
płac, które wynosić obecnie będą dla 
I kat. 60 zt, II—70 zł. i MI—80 zł. 

Dotychczasowe płace wynosiły dla 
kategorji I—128 zł, I[—149 zł, i MI— 
166 zł, obniżka ta zatem wynosi 60 
proc, 

W odpowiedzi 


na to delegacja o- | 


świadczyła, że na powyższe się nie 


zgodzi, a to dlatego, iż obowiązująca 
dotychczas umowa między wojewódz- 
twem a dróżnikami wygasa dopiero 
w 1933 r. Jeżeli województwo słusz- 
nych żądań nie uwzględni, to w tych 
dniach wybuchnie strajk dróżników. 
Jak się dowiadujemy, w dniu 
wezorajszym związek dróżników wy- 
słał już do wszystkich okręgów za- 
wiadomienie o odmownem załatwieniu 
sprawy i żąda, by wszyscy przystą- 
pili do akcji protestacyjnej. 
Zaznaczyć należy, iż umowa zbio- 
rowa z dróżnikami zawarta została 
dzięki swegoczesnej interwencji związ- 
ków „Praca*; wobec powyższego kie- 
rownik związków, p. Zubert już w 
dniu wczorajszym rozpoczął objazd 
poao dla poinformowania dróżni- 
ów o wytworzonej obecnie sytuacji. 
(p) 


Burzliwa eksmisja sparaliżowanego lokatora. 


Wlaściciel domu wybija lomem szyby w mieszkaniu 
eksmitowanego, 


Przy ulicy Andrzeja 60, w doma 
należącym do Franciszka Pająka, od 
dłuższego czasu zamieszkuje bezro- 
botny, sparaliżowany August Celmer, 
który utrzymuje się tylko z tego, co 
mu płacą tytułem komornego sublo- 
katorzy wdowa Józefa Nejrich i syn 
jej 18-letni zań ję 

Celmer uległ w ubiegłym roku wy- 
padkowi w zamieszkiwanym przez 
siebie domu, gdzie wpadł do dołu bio- 
logicznego, który nie był należycie 
przez gospodarza zabezpieczony i 
Skutkiem tego po uratowaniu go z 
przestrachu uległ paraliżowi, 

Ponieważ Celmerowi nie starczyło 
nawet na utrzymanie, zrozumiałą jest 
rzeczą, iż często zalegał on z płace- 
niem komornego. 

Pająk jest bardzo zamożnym, bo- 
wiem posiada restaurację przy ulicy 
Piotrkowskiej i Anny. 

Pająk wystąpił na drogę sądową 
o wyeksmitowanie Celmera, uzyskaw- 
szy oczywiście eksmisję, gdyż Cel- 
mer zalegał z opłatą za 2 kwartały, 
t. j. około 80 złotych, gdyż komorne 
wynosiło 40 zł. kwartalnie. 

W dniu wczorajszym około godz. 
12 w południe zgłosił się do Celmera 
komornik Tomaszewski celem wyeks- 
mitowania go. 


Pani Nejrich wraz z synem nie 
chcieli jednak dopuścić do eksmisji 
i zamknęli na klucz mieszkanie. Wów- 
Czas Pająk wraz z dozorcą Andrzejem 
Przybyszem wtargnęli do mieszkania, 
po uprzedniem wysadzeniu drzwi, wy- 
nieśli nieszczęśliwego sparaliżowanego 
Celmera wraz z łóżkiem na pod- 
wórze, 

Gdy dowiedzieli się o tem loka- 
torzy, siłą wstawili zpowrotem łóżko 
wraz z Celmerem do mieszkania, 
Wówczas Pająk, aby uaiemożliwić Cel- 
merowi dalsze zamieszkiwnnie powy- 
bijał rurą żelazną wszystkie szyby i 
zdemolował mieszkanie, 

Q zajściu zawiadomiono komisa- 
rjat policji, który wystawił przy 
drzwiach wspomnianego mieszkania 
posterunkowego, bowiem przed po- 
sesją Pająka zebrał się tłum lu zi, 
którzy głośno wyrażali swe obu. 
rzenie. (p) 

godz. 7-ej wieczór Franciszek 
Pająk, właściciel wspomnianego domu, 
rzucił się na Celmera (lat 72) z du- 
szą od żelazka w ręku, bijąc go po 
głowie. 

Wezwany na miejsce lekatz pogo- 
towia stwierdził wstrząs mózgu i od- 
wiózł poszkodowanego lokatora do 
zbiorni miejskiej. (Il) 


Niewczesna interwencja sąsiadki. 
Usiłował zamordować żonę. 


Interwencja policji ukróciła zbrodnicze występy 
pijaka. 


Onegdajszego wieczoru przy ulicy 
Goplańskiej 40 o godz. 17 powrócił z 
pracy do domu Józef Węgierski, który 
począł żonie swej, Helenie, czynić wy- 
mówki, iż nie stara się o wyszukanie 
sobie jikiegolwiek zajęcia. 

Uniesiony gniewem Węgierski chwy- 
cil za leżący na stole. nóż kuchenny i 
zadał żonie kilka pchnięć w szyję. 

Na krzyki małżonków zbiegli się są- 
siedzi, którzy wid'qc co się stało, we- 
zwali pogotowie miejskie, przybyły le- 
karz po udzieleniu pomocy 33-letniej 
Helenie Węgierskiej, pozostawił ją na 
miejscu pod apieką,.. czułego małżonka: 
W dwie godziny później, gdy maltreto- 
na małżonka nie mogąc znieść brutal- 
ności męża, poczęła mu robić z tego 
tytułu wymówki, rozwścieczony do osta- 
tecznych granic porwawszy z powrotem 
nóż, rzucił się na leżącą w łóżku żonę, 
grożąc, że ją zamorduje. 


Na krzyk katowanej do mieszkania 
wpadła sąsiadka 30-letnia Genowefa Ci- 
checka, 'tóra stanęła w obronie maltre- 
towanej kobiety, podniecony do najwyż= 
szego stopnia Węgierski złapawszy krze- 
sło uderzył nim z całej siły Cichecką, 
gby ta padła zemdlona na ziemię, Wę- 


gierski rzucił się na nią i7począł ją 
dusić. 

Zaniarmowani niesamowitemi wrza- 
skami lokatorzy domu wbiegli do mie- 
szkania Węgierskich, 

Wezwany tym razem lekarz miejskie- 
go pogotowia ratunkowego. po przyby- 
ciu na miejsce stwierdził u Heleny kil- 
ka ran przedramienia prawego, zaś u 
Cicheckiej—ranę tłuczoną głowy oraz 
silne zadrapania twarzy i szyi i po u- 
dzieleniu im pomocy pozostawił obie 
niewiasty na miejscu. 

Powiadomiona o „występach* Wę- 
gierskiego policja, aresztowała go, kie” 
rując sprawę do władz sądowych o u- 
siłowanie zabójstwa. (p) 


Rozwiązany komitet pomo- 
cy bezrobotnym. 


W łonie komitetu pomocy bezrobot- 
nym w Chojnach wynikły nieporozumie- 
nia na tle osobistem i ambicji członków 
komitetn. 

Wobsc tego stanm rzeczy przewodni- 
czący komitetu starosta Rżewski polecił 
rozwiązać komitet i utworzy nowy ko- 
mitet przez p. Rydlewicza. 
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Rewizja opłat komorne- 
go w domach ZUPU. 


Jak już donosiliśmy, ostatnio władze 
centralne Zakładu Ubezpieczeń Prac. 
Umysłowych przystąpiły do rewizji o” 


płat komornego w domach na kolonii 


ZUPU przy ul, Nowo-Pabjanickiej. 

Do chwili obecnej nie ustalono jesz- 
cze nowych stawek komornego, jednak 
kwestja obniżenia ceny komornego jest 
już przesądzona i obejmie również mie- 
siąc grudzień. 

W związku z tem administracja 
wspomnianych domów wstrzymała się 
już w dn. I, 213 b. m. od przyjmo- 
pier opłat za komorne w domach 


Województwo dla bezrobot- 
nych pracowników umysło- 
wych. 


Na odbytym w dniu 2 b. m. wiecu 
pacowkikiw umysłowych, została wy- 
oniona delegacja, która w dniu wczo- 
rajszym zgłosiła się do urzędu woje- 
wódzkiego, aby interwenjować w spra- 
wie poparcia wyłonionych na wspom- 
nianym wiecu postulatów. 

Delegacji oświadczono, że asygno- 
wane będą odpowiednie kredyty na 
akcję dorażną dla bezrobotnych pra- 
cowników. Pozatem wydawanie bez- 
robotnym obuwia i odzieży niebawem 
zostanie rozpoczęte, zaś wydano już 
polecenie wydawania bezrobotnym pra- 
cownikom umysłowym racji węgla w 
ilości 130 kg. na miesiąc jedynie dla 
obarczonych rodzinami, samotnym na- 
razie węgiel nie będzie wydawany. 

sprawie powiększenia ilości 
porcyj obiadów, przeznaczonych dla bez- 
robotnej inteligencji, oświadczono de- 
legacji, iż zostanie w najbliższych 
dniach wydane polecenie wydawania 
najbardziej potrzebującym oprócz o- 
biadów jak dotychczas, Śniadania i 
kolacyj. (p) 


10.000 zł. na bezrobotnych 
LJ Zduńskiej Woli. 

W dniu wczorajszym bawiła w urzę- 
dzie wojewódzkim delegacja samorządu 
miasta Zduńskiej Woli, celem wyjednania 
dła bezrobotnych w Zd. Woli pomocy do- 
rażnej. Delegację przyjął p. nacz. wydzia- 
łu opieki społecznej Jagiełło, który oświad- 
czył delegacji, iż urząd wojewódzki z fun- 
duszów państwowych przeznaczył dla Zd. 
Woli 10.000 zł. 

Pozatem p. Jagiełło przyrzekł dele- 
gacji zwrócić się do Wojewódzkiego Kom. 
Pomoc. Bezrob. o wzięcie pod uwagę 
zgłoszonych postulatów, (p) 


Za ukrywanie dezertera 


sąd karze więzieniem. 

Benjamin-Eljasz Tenenbżum, łodzianin, 
w swoim czasie uciekał kilkakrotnie z woj- 
ska, za co został skazany wyrokiem sądu 
wojskowego ma łączną karę 4 lat wię- 
zienia. 

Podczas odprowadzania Tenenbauma z 
sądu do więzienia zdołał on zbiec, chroniąc 
się w mieszkaniu swej narzeczonej w Ło- 
dzi; pozatem był żonaty. „Narzeczona“ 
Ryfka Goldsztajn, 
nowskiej Nr. 16, przez pewien czas ukry: 
wała go u siebie, 
kinierem. Tenenbaum ukrywa? s 
Srula Blatmanna (Kielma 2), Jakóba 
na (Drewnowska 4) i Symchy Bore- — “s 


(Łagiewnicka 28). k 


Po pewnym czasie Tenenbaum został 
njęty w Warszawie. 
W związku z tem wyszła na jaw spra- 
wa ma baty go it wspomnianych osób. 
czoraj stanęli oni przed em gradz- 
kim, oskarżeni o ukrywanie pore 
Sąd skazał Rlatmana na 1 miesiąc wię- 
zienia, Goldzztajnównę n» 2 tygodnie wię- 
zienia, pozostałych z braka dowodów wi- 
ny uniewinnił. (p) 


Znów świętokradztwo. 

W nocy do kościoła w Izbicy dostali 
sią złodzieje i skradli 20 wotów z obra- 
zu Matki 


Zawiadomiona o kradzieży policja 
cioa póeszkaja słodziejóć. > 5 


zam. przy ul. Drewych 
s 10* 
wiedząc, że jez” «ni 


Wa 
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„DZIENNIE ŁODZKI* 4. XII.81 


= Widowiska łódzkie 5 
REPERTUAR. 
TRATR MIEJSKI: „Mieszkanie Zojki*. 
TEATR KAMERALNY: „Ona czy jej siostra". 
TEATR POPULARNY: „Express północny 133*. 
TBATR W SALI GRYERA: „Carewicz*. 
COCTAIL: „Śmiej się, śmiej*. 
MOMUS: „Pst! Sza!* 


APOLLO: 1. Ómy nocne”, Il „Znajoma ulicy* 

ARS: „Przedwiośnie*. „Podwójne życie apasza* 

BAJKA: „Pat i Patachon jako strzelcy”. 

CASINO: „Jenny Lind”. 

CAPITOL: „Z rozkazu księżniczki*. 

CZARY: „Statek przemytników* 

DOM LUDOWY: „Trujące usta*. 

ERA: „Gehenna miłości* 

GRAND KINO: „Madame Szatan*. 

LUNA: „Maradu*. 

MIMOZA: „Anna Christie* 

OAZA: „Goniec Napoleona". — „Handel żywym 
towarem“, 

ODEON: „Fatalny materac*. 

OŚWIATOWY: „Maska obłudy”. — „W ogniu 
l potokach krwi* 

PRZEDWIOŚNIE: „Kobiety z przeszłością* 

PALACE: „Narzeczona z loterji*, 

RESURSA: „Tragedja napiętnowanych* 

RAKIETA: „Noce kaukaskie*. ` 

SPLENDID: „Miłość Żorżety*. 

ŚWIATOWID: I. „Ogród Allaha“, II. „Dziś tañ- 
czy Marjeta“. 

UCIBCHA: „Gilotyna*. Maraton polski”. 

WODBEWIL: „Fatalny materac". 

ZACHĘTA: „Upiór w operze*. 

VENUS: „Zdrajca Zachodu“, 


Teatr Miejski. 


Dziś, w piątek, sobotę i niedzielę wiecz. 
w dalszym ciągu ściąga tłumy łodzian pełna 
dramatycznej ekspresji i frapującej treści sztu- 
ką Bułhakowa „Mieszkanie Zojki* z I. Horec- 
ką i J. Woskowskim w rolach popisowych. 

W niedzielę o godz, 4 po poł. rewelacyjna 
sztuka Alsberga i Hessego „Sledztwo*, Ceny 
zniżone. 

W pełnym toku pod reżyserją Rdmunda 
Wiercińskiego próby z rewelacyjnego, saty- 
ryczno-historycznego i społecznego dramatu 
Rehfischa i Herzoga „Sprawa Dreyfusa*. 


Teatr Kameralny. 

Dziś, w piątek, premjera wybornej komedji 
Roberta Bracco „Ona czy jej siostra“ (il frut- 
to amaro). Szerokie pole do popisu znajdą: 
Grabowska, Wasiutyńska, Brodniewicz, Krot- 
ke i Szubert. 

W sobotę i niedzielę o godz. 5 po poł. dwa 
ostatnie powtórzenia rekordowego „Hau Hau“ 
z Michałem Zniczem. Ceny zniżone, 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 175-00). 
Dziś, w piątek, o godz. 8.15 wiecz. sensa- 
eyjna sztuka „Express północny 133*. 
Fascynująca treść sztuki, świetna gra ze- 
społu, jak również doskonale wykonane efek- 
ty techniczne (katastrofa kolejowa) dają wi- 
downi pełnię emocjonujących wrażeń. 
W sobotę o godz. 4.15 „Express północny 
133* po cenach zniżonych. 


Teatr w sali Geyera. 
Piotrkowska 293. 

Stosując się do obecnej konjunktury, Dy- 
rekcja Teatru w sali Geyera (Piotrkowska 
205), aby uprzystępnić szerokim sferom pub- 
lieaności Korzystanie z godziwej rozrywki, 
Jaką asje teatr, obniżyła bardzo wydatnie 
ceny biletów (od 30 gr. do 2 zt), pozatem 
wprowadza nowy, nieznany jeszcze w Łodzi 
rodzaj widowisk, na które publiczność będzie 
mogła przychodzić (jak w kinach) o każdej 
porze. Na widownię przychodzić będzie moż- 
na w paltach, panie w kapeluszach. 

Kierownictwo artystyczne tel sceny objął 
długoletni jej kierownik Józef Pilarski. 

W piątek 4 grudnia o g: 815 „Carewicz* 
G. Zapolskiej. 

W sobotę i w niedzielę wesoły wodewił ze 
śpiewami i tańcami w 3 aktach „Pod białym 
koniem*. 

We wtorek 8 grudnia sensacyjna sztuka 
p. t „Dom podrzutków*. 


Teatr liter.-art. „COCTAIL“. 
Wobec powodzenia ostatniego coctailu w 
18 odmianach p. t. „Smiej 4 miej*, kierow- 
mietwo teatru zatrzymuje to barwne widowis- 
ko do niedzieli włącznie. 
w praisdsieisk wielka premjera cootailu 
p. t. „U nas prom 
Bilety do nabycia w kasie zamawiań, Fo- 
to-Zof automat fotograficzny, Przejazd 2, od 
7 wieczorem w kasie teatru „Coctail*, 
ejazd 34. 


Gwiazdkowy Bazar u harcerzy. 


Za klika dni gościnne podwoje harcerstwa 
łódzkiego otwarte będą dla wszystkich, Swiet- 
lice, zapełnione kramami | kioskami. zmienią 
swój codzienny charakter, a ukażą oczom pu- 
bliczności przedświąteczny bazar harcerski. 
którego boży pni ge Ear ai 

o twórcam wszyscy: mały wilcze 
t stary” Instruktor — odda publiczności pod 
oceng. A mie odda i na własność za nl- 
ską opłatą, aby w ten aposób pomnożyć skro- 


s 


Zerwana konferencja w inspektoracie pracy. 


Strajk w przemyśle jedwabniczym trwa 
Przemysłowcy radzą.. nad zawarciem konwencji. - 


W dniu wczorajszym, jak już donosi- 
liśmy, miała odbyć się konf-rencja prze- 
mysłoweów z robotnikami przemysłn jed- 
wabniczego. 

Konferencja ta jednak nie doszła do 
skutku, albowiem na samym wstępie 
przemysłowcy oświadczyli, że nie pójdą 
na żadne ustępstwa,a to z powoda panu- 
jącego kryzysu. 

Należy zaznaczyć, iż przemysłowcy 0- 
pierają swoją kalkulację na taryfie towa- 
rów bawełnianych. 

Dnia b. m. odbyło się w Stowarzysze- 
niu Fabrykantów Przemysłu Włókienni- 


Już w bieżącym 


czego w Łodzi posiedzenie właścicieli 
tkalń zarobkowych jedwabiu naturalnego. 
Na porządku dziennym była sprawa za- 
warcia Konwencji, celem uregulowania wa- 
runków pracy w tkalniach zarobkowych 
w Łodzi. 

Po zapoznaniu się z opracowanym 
przez Komisję Organizacyjną projektem 
Konwencji, obejmającym projekt utworze- 
nia biura inkasowego, rozwinęła się dłuż- 
sza dyskusja na temat formy organizacyj- 
nej, a mianowicie projekt biura rozdziel- 
czego. 


i | miesiącu nastąpi i 
otwarcie potężnej placówki do walki z rakiem 


Czego brak dla uruchomienia Instytutu Radowego. 


Po 5 latach wytrwałej pracy budowa 
Instytutu Radowego im. Marji Skłodow- 
skiej-Curie jest już tak zaawansowana, że 
należy się spodziewać otwarcia Szpitala 
i przychodni dla chorych jeszcze w bie- 
żącym roku, 

Wszystkim wiadomo, jak doniosłą da- 
tą dla całego kraju będzie otwarcie Tasty- 
tutu Radowego, przeznaczonego dla licz- 
nych rzesz cierpiących na jedną z naj- 
straszniejszych chorób: raka, porywającą 
dziesiątki tysięcy ofiar rocznie, z których 
znaczna ilość mogłaby być uratowana. 

Jeden gram radu, ofiarowany Instytu- 
towi przez naszą wielką rodaczkę jest już 
w Warszawie. 

Staraniem Komitetu Daru Narodowego 
dla Maji Skłodowskiej- Curie ukończono 
całkowicie urządzenie pawilonu roentgeno- 
logicznego, zaopatrzonego w 5 potężnych 


aparatów, w najbliższych dniach przybędą 
meble, oraz urządzenia gabinetów lekar- 
skich, 

Jednakźe fundusze Komitetu są już wy- 

czerpane. W obecnej chwili potrzebne są 
stosunkowo nieznaczne sumy na zakupno 
materjałów pościelowych i bieliźnianych, 
koców, bluz dla personelu szpitalnego 
1 t. p. 
Komitet Daru Narodowego zwraca się 
do przemysłu włókienniczego z gorącym 
apelem o dary w natarze w postaci ma- 
terjałów, które posiadają ną składzie 
i których ofiarowanie nie przyniesie wiel- 
kiego uszczerbku. 

Należy się spodziewać, że społeczeń- 
stwo łódzkie okaże poparcie i zrozumienie 
potrzeb tej placówki i umożliwi jak naj- 
szybsze otwarcie Instytutu Radowego w 
Warszawie. 


Przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych 


robotników fizycznych | 
na zapomogę doraźną za grudzień r. b. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasił- 
kowy dla bezrobotnych podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że we 
wtorek, dnia 1 grudnia 1931 roku roz- 
poczęło się przyjmowanie zgłoszeń bez- 
robotnych robotników fizycznych na za- 
pomogę doraźną. 

Pruwo do zapomogi doraźnej [przy- 
sługuje bezrobotnym, którzy: 

ł)-mają rodzinę na wyłącznem u- 
trzymaniu i zamieszkują na terenie m. 
Łodzi od stycznia 1930 roku, 

2) wyczerpali wszystkie zasiłki usta- 
wowe z funduszu bezrobocia po dniu 1 
stycznia 1951 roku, 

3) nie pobierają zasiłków ustawo- 
wych z funduszu bezrobocia i w czasie 
od 1 stycznia 1931 roku pracowali przy- 
najmniej przez 4 tygodnie w zakładach 
pracy, podlegających ustawie o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, 

4) w czasie od | stycznia 1930 roku 
pracowali przynajmniej w ciągu 10 ty- 
godni w zakładech pracy, podlegających 
ustawie o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia, 

5) nie korzystają ze swiadczeń Kasy 
Chorych, 

6) nie pobierają renty ani zapomogi 
inwa idzkiej, a 
I ZZL MM 
mne fundusze na przyszłą akcję letnią. 

Mamy nadzieję, że społeczeństwo łódzkie 

pieszy w dniach 8—13 grudnia na ulicę 

wangielicką, aby obejrzeć misterne praco 
naszej młodzieży, nabyć upominki dla swych 
najbliższych, spędzić mile i beztroska kilka 
chwil przy dźwiękach harcerskiego jazzu, au- 
dycji radjowej i wielu miłych atrakcyj, a Je- 
dnocześnie społnić dobry uczynek wobec tych, 
którzy w niedalekiej przyszłości powiększą 
jego szeregi. 


Teatr literacko-=rt. „MOMUS”. 
(Zgierska 17). 

Dziś, w sobotę, niedzielę t we wtorek S-g0 
grudnia teatr lit-art. „Momns* prezentuje 9 
szlugierową rewję p. t. „Pst! Sza! i nie mów 
mamie*. 

Udział bierze cały zespół w osobach N. Du- 
browskiej, T.Gorłówny, I Kabulański, Z. Ks- 
linowsklej, N. Nlewskiej, M. Oryńskiego, M. 
Popławskiego, M. Rembosza, S. Jura, l. Tan- 
rydzkiego i 4 Momrus-Girls oraz niezrówna- 
ny duet taneczny Zadejki. 

Muzyka M. pochino atio, 

Ceny od 20 groszy do 2 złotych. 


1) nie posiadają ani majątku ani ja- 
kichkglwiek dochodów stałych lub nie- 
stałych, doruwnujących lub przewyższa- 
jących ew. zapomogę. 

Nie może otrzymać żaden z bezro- 
botnych członków rodziny, pozostaj;cy 
we wspólnem gospodarstwie domowem 
jeżeli choć jeden z nich zarobkuje. 

Samotni prawa do zapomogi doraź- 
nej nie posiadają. 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego 
przy ul. 28 Pułku Strzelcow Kaniowskich 
nr. 32, w godzinach od 8.15 do l4-ej, 
według następującego porządku: 

Piątek, dnia 4 grudnia r. b., litery: 
P, R, S. 

Sobota, dnia 5 grudnia - r. b., litery: 
T, U, W, Z, Ż. 

Bezrobotny, zgłaszając się po zapo- 
mogę powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne, 
urzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację PUPP., stwierdzającą 
fakt zgłoszenia się do kontroli stałej 
conajmniej raz w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni, 

3) książeczkę ubezp eczeniową Kasy 
Chorych swoją oraz członków rodziny, 
zamieszkujących wspólnie i będących 
we wspólnem gospodarstwie domowem, 
_ 4) zaświadczenie zskładów pracy, 
podlegających ustawie o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia, stwierdzające 
termin pracy. 


Wystawa kanarków. 


W niedzielę, dnia 6 b. m, otwarta 
zostanie wystawa kauarków, przy ul. Głów- 
nej 17. 

Wystawa zorganizowana została przez 


Łódzkie f an kge Hodowli Kanar- 
aoa z inicjatywy prezesa M. Wanatow- 
iego. 


W skład komitetu wystawy wchodzą 
p. p. E. Góblitz, W. Szmidt, M. Fornal- 
aki, E. Glass, 

Wystawa potrwa przez 3 dni, do 8 
b. m, włącznie i obejmuje poza różnemi 


| odmianami kanarków inne ptaki ozdobne, 


gołębie, rybki egzotyczne i t. d. 


„zz *—_—h 


PIĄTEK, dnia 4 grudnia 193} r. 


11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, h 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie + 


odos je programu na dzień bie: U 

12.10—13.15 Muzyka z płyt gramof. t. A. Kling. 
deil, Piotrkowska 160. 

13.15— 10,56 Przerwa. 

15.25— 15.45 Osą z cyklu dla nauczycieli: 
„Rola instynktów w życiu psychicznem* 
— wygl. prof, St. Ossowski (tr. z W-wy). 

15.45.15.50 Komunikat dlą żeglugi i rybaków 

15 18.80 Mi a łyt | 

B0— uzyka z mm. z W-wy. 

16.20—16.40 Odczyt z RJ: ži 

16.40—160,55 Plyty gramofonowe. 

16.55—17.10 Lekcja języka angielskiego sy. 
stemu Linguaphone. 

17.10—17.36 Odczyt z Wilna p. t. „Król Alek- 
sander i królowa Elżbieta w katedrze wi. 
leńskiej* — wygłosi prot. M. Limanowski, 

17.35—18.50 Muzyka taneczna w wyk. zespoły 
Fr. Związka (tr. z W-wy). 

18,50—19.15 Rozmaitości. 

18.15—19.30 Komunikat Izby Przem.-Handlovej 
w Łodzi i odczytanie programu na dzień 


1030-1846 Kalendarzyk fil pertu 

—19. mowy, re| ar 
teatrów i płyty gramof. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik 4 3 W-wy, 

20.00—20.15 Pogadanka muzyczna (omówienie 
koncertu symfonicznego) — wygłosi p. K 
Lasery A (tr. z W-wy). 

20.15—22.40 Koncert symf. w wyk. ork. Filhar- 
monji warsz. pod dyr, Kassima Freccia | 
Iselia Finneberg (śpiew), 1. Castelnuovo- 
Todesco: Uwertura 2. Debussy: Szkice syn- 
foniczne p. È „Morze“. 3. Beethoven: Arje, 
4. Beethoven: Symfonja 7-ma. W przerwie 
feljeton literacki p.t. „Kazimierz Przerws. 
Tetmajer* — wygłosi p. St. Adamczewski 
(tr. z W-wy). 

2240—22,55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego, komunikaty: meteorol., polie 
oraz wiadomości sportowe (tr. z W-wy). 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 


Łódź 
SOBOTA, dnia 3 dnia 1931 r. 
11.58—12,10 Sygnał czasń z Warszawy, hejnał 
a Wieży Marjackiej w Krakowie, odozy- 
tanie programu na dzień bieżący. 
EC rh moly ze Lwowa. 
A5—15.15 Myzyka z gramof. f A. KI 
beil, Piotrkowska 4 F 
13.15—15.50. Przerwa. 
15.50—16.20. Muzyka z płyt gramof. z W-wy. 
16.20—10.40: „ poem ka“ — wygł. dr. Mir- 
(tr. a W-wy). 
ramof, z W-wy. 


(tr. z W-wy). 

18 30—18.50 Koncert dla dzieci. Pieśni w wył. 
Z. Dobrowolskiej-Pawłowskiej (tr. z W-wy} 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Komunikat izby Przem. Handil. * 
Łodzi i odczytanie progr. na dzień ni 


stępny. 
10.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 


teatrów, odczytanie progr.1 płyty gramol. 
19.45— 20.00 Prasowy Dziennik ASY (tr. 
a W-wy). 
20.00—20.15, „Na widno! * — tr. 2 W-wy 
20..15—21.55 Koncert muzyki lekkiej. Wyk 
nawcy: Ork P. R. pod dyr. St. Nawro 
Ireną Carnero (sopran), Henio Domański 


(harmonijka ustna* i kupiety) i L. Urstżis 
(akom.) (tr. z W-wy). 
21.55—22.10 Fajeton p. t. „Dzwony* — wygl 
p Helena Talikowska (tr. z W-wy). 
22.10—2240 Utwory Chopina w wyk. P. 
wieckiego (tr. z W-wy). s 
2240—22.56, Kom.: meteorol. polio. oraz wi 
domości sportowe (tr. s W-wy). 
23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-w]. 


„RUMBA” 


i inne tańce nowoczesne wyucza 
Koncesjonowana Szkoła Tańca 


Zygmunta Henrykowskiego 
Cegielniana 21. — Tel. 168-43. 


Zapisy na kursy początkujących, sā- 
awansowanych i pojed czo przyj- 
muje od 1l-ej rano do 10-ej wieczór. 


Wzrost kosztów utrzy' 


mania. 

Pod przewodnictwem dr. Skalskieść 
odbyło się wczoraj posiedzenie komis 
do badania zmian kosztów utrzymanś 

Komisja ustaliła, że 'w listopadr 
w powa z październikiem kos!) 
utrzymania rodziny robotniczej fiwzro 
o 0,39 proc. 

Wzrosły w cenie: chleb, mąka, 
sza, groch, ziemniaki i mleko, sta 
mięso, wędliny, słontna, mydło, ob 
zelówki i kamgarnowe wyroby. 


od nieruchomości jest zbyt wysoki“ 


Bezrobotni sezonowcy otrzymają zasilki przed świętami. — Wczorajsze 
ojców miasta przy Pomorskiej. 


Wczorajsze posiedzenie Rady Miej- 
skiej poświęcone było w pierwszym 
rzędzie sprawom nieruchomości, a 
więc: wysokości podatku komunalnego 
i am ską. szeregu spraw budow- 
lanych. 

Ponieważ wspomniane sprawy in- 
teresowały zaledwie kilku radnych, 
dyskusja nad niemi prowadzona była 
spokojnie i naogół rzeczowo, 

Spokojny nastrój nie został zakłó- 
cony nawet przy sprawie zasiłków 
dla robotników sezonowych. 

Jedynie r. Wojewódzki zabrał tu głos, 

domagając się przyspieszenia terminu 
wypłaty zapomóg. 
rzebieg posiedzenia był następu- 
Jący: 
Na wstępie Rada Miejska zatwier- 
dziła w drugiem czytaniu wniosek 
Magistratu w sprawie zaciągnięcia 
w Z. U. P. U. pożyczki w kwocie 120 
tys. zł. na zabrukowanie 2 ulic, pro- 
wadzących do dumów, wybudowanych 
na Chojnach przez ws omniany zwią- 
zek. Tak samo uchwalono w drugiem 
czytaniu wniosek w sprawie skon- 
wertowania krótkoterminowych poży- 
czek w sumie 1 milj. 220. tys. zł., u- 
dzielonych przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego na budowę domów dla na- 
uczycieli i pracowników miejskich 
w latach 1926—28. 


Dłuższą dyskusję, w której głos 
zabierali: p. prezydent Ziemięcki, 
radny Pogonowski i radny Schott, 
wywołała sprawa ustalenia na r. 1932 
stawek dodatku komunalnego do pań- 
stwowego podatku od nieruchomości. 


Dodatek ten, wynoszący dotych- 
czas 100 proc. podatku państwowego 
został w roku bież. podwyższony o 7 
i pół procent. Podwyżka została przez 
znaczona na dodatek mieszkaniowy 
dla nauczycieli, którym obecnie doda- 
tek ten wypłaca nie państwo, lecz 
gmina miejska, 

Zdaniem dęty e Pogonowskiego i 
Schotta podatek komunalny od nieru 
chomości jest zbyt wysoki i powinien 
wynosić nie 107 i pół, lecz conajwy- 
tej 50 proc. podatku państwowego. 

Radny Pogonowski w przemówie- 
niu swojem zarzucał Magistratowi, jź 
celowa rujnuje płatników, dolic 
do wspomnianych J00 procent różne 
koszty sekwestracyjne, kary za zwłoki, 
co razem czyni nie 100 lecz 150 proc. 

Takie postępowanie przyczyniło się 
do wzrostu niewypłacalności wśród 
właścicieli domów i do podrożenia cen 
za lokale, w rezułtacie czego wiele 
mieszkań Stoi pustkami. 

Po wyjaśnieniach p. prezydenta 


MICHAŁ KWAŚNIAK. 


Wrażenia 
z pobytu w Szwecji. 


Yy 


Wenecja północy -- Sztokholm. 


Każdego obcego przybysza uderza 
odrębnem pięknem stolica Szwecji-Sztok- 
olm, zwany z uwagi na jego położenie 
„Wenecją północy”. 

Sztokholm sj na wyspach i pół- 
wyspach jeziora Melar i u jego ujścia 
do morza Bałtyckiego, gdzie znajduje 
się centrum miasta. 

Nad całą tą dzielnicą góruje zamek 
królewski, jedna z największych i naj- 
wspanialszych budowli w Europie. 


Na wprost zamku przyciąga wzrok 
` Bmach muzeum narodowego, A dalej 
stromy stok górski. 


W przystani u kamiennych bulw=rów 
stoją białe parowce, a komunikacja po- 
między poszczególnemi dzielnicami od- 


zając . 
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Kamienicznicy mówią, że 
„mieszkania stoją pustkami, bo podatek 


Ziemięckiego wniosek Magistratu przy- 


0. 

Zkolei przystąpiono do sprawy 

rzyznania robotnikom sezonowym je- 

Ae a zasiłku zimowego ża rok 
19381, Według wniosku Magistratu za- 
siłek ten przyznano w wysokości ze- 
szłorocznej. 

Na zapytanie radnego Wojewódz- 
kiego: — „Kiedy Magistrat wypłaci 
zapomogi?* — p. prezydent Ziemięcki 
wyjaśnił, że Magistrat będzie czynił 
starania, aby zasiłki jeśli nie całko- 
wicie, to przynajmniej częściowo wy- 

łacone były jeszcze przed świętami. 

Zasiłek dla każdego pracownika wy- 
niesie około 8 proc. sumy zapracowa- 
nej w ciągu bieżącego roku. 

Głosowanie nad sprawą odstąpie- 


rozmówki 


nia gruntów miejskich Związkowi Sto- 
warzyszeń Zawodowych w Polsce 0- 
raz Wolnej Wszechnicy Polskiej pod 
bndowę gmachu szkolnego dla oddzia- 
łu łódzkiego zostało odroczone z po- 
wodu braku quorum, 

Bez dyskusji przyjęto plan budo- 
wy hal targowych na terenie firmy 
L. Geyer przy ul. Piotrkowskiej 317, 
poczem przystąpiono do ostatniego 
punktu porządku dziennego do sprawy 
zawieszenia 7 podań budowlanych, 
ponieważ zawarte w nich plany nie 
zgadzają się z planem rozbudowy mia- 
sta, 


Dyskusji nie dokończono, ponie- 
waż z powodu braku quorum posie- 
dzenie zamknięto o godz. ilej wie- 
czorem. 


W dobie częstych napadów. 


Fatalne skutki 


pośpiechu. 


Zabawny incydent przy ui. Rzgowskiej. 


W dniu wczorajszym w. godzinach 
popołudniowych ulica Rzgowska była 
widownią osobliwego zajścia. Ulicą tą 
biegł jakiś młody mężczyzna, wobec 
czego kilku przechodniów, będąc jesz- 
cze pod wrażeniem ostatniego napadu 
dokonanego grzy ul. Dąbrowskiej 5, pu- 
ściło się w pogoń za uciekającym. 

Przy zbiegu ulic Rzgowskiej i Dą- 
browskiej schwytano szybko uciekają- 
cego osobnika i dotkliwie go pobito. 
Pobitego obronił nadbiegły policjant, 
który dla wyjaśnienia odprowadził za- 
trzymanego do XIII komisarjatu p. p., 
gdzie okazało się, że ściganym osobni- 


kiem jest 31-letni Henryk Jakubowicz 
(Stodolniana 15), który będąc w stosun- 
kach handlowych z niejakim Henochem 
Qrynerem, zamieszkałym w Tomaszowie 
Mazowieckim, ujrzawszy go idącego 
ulicą, wyskoczył z tramwaju i począł 
biec, aby z nim się rozmówić. 

Po sprawdzeniu szczegółów, poda- 
nych przez Jakubowicza, iż odpowiada- 
ją one prawdzie niefortunnego sportow- 
ca zwolnionego z aresztu. 

Przeciwko kilku osobom, biorą- 
cym udział w pościgu sporzadzona pro- 
tokół za zakłócenie spokoju publiczne- 
go. (p) 


Kontrola dowodów tożsamości koni 
znajdujących się na terenie miasta. 


Biuro wojskowe magistratu m. Łodzi 
przystąpiło do kontroli dowodów tożsa- 
mości koni, znajdujących się na terenie 
miasta. Kontrola odbędzie się w dniach 
od 4-go do 23-go grudnia r. b. włącznie 
w lokalu Komisji Poborowej przy Al. 
Kościuszki nr. 21 w godzinach od 8-ej 
do 13-ej. 


Właściciele koni otrzymają specjalne. 
wezwania ze wskazaniem daty i godziny 
stawiennictwa. Właściciele, którzy na- 
byli konie 4-letnie i starsze, obdzielone 
dowodami systemu paszportowego, a 
nie meldowali o tem dotychczas w Biu- 
rze Wojskowem, powinni stawić się z | 
dowodami tożsamości bez wezwania. | 
Właściciele koni młodszych, poniżej ' 


bywa się na niewielkich promach paro- 
wych. 

Jednym z największych powabów 
Sztokholmu to bezpośrednie przejście z 
paśród zabudowanych ulic na wolne 
przestrzenie. 

Woda i wzgórza, las i szczyty ska- 
liste posiadają ogromny urok, a zwłasz- 
cza podczas jasnych nocy letnich. 

Sztokholm będący już blisko od 700 lat 
stolicą Szwecji posiada monumentalne 
gmachy, słynne galerje sztuki oraz pięk- 
ne pomniki historyczne. 

Trudno byłoby mi wymienić wszy- 
stkie zabytki „króla Meloru* (jak Szwe- 
dzi zwą stolicę, ograniczę się więc do 
podania najznacznie szych. 

Przedewszystkiem więc zamek kró- 
lewski, zbudowany na początku ośmna- 
stego wieku, zawierający cenne zbiory 
przedmiotów sztuki. Zamek królewski 
dostępny jest w części dla publiczności, 
czego naturalnie nie omieszkaliśmy wy- 
korzystać. s 

Panteonem Szwecji jest kościół Rid- 
dasholm, w którym, między innemi, 
znajdują się sarkofagi Gust wa Adolfa 
i Karola XII. Na uwagę też zasłu je 
Stor Kyrkan (wielki kościół) ze y= 


4-ch lat, jak również właściciele koni 
starszych, powyżej 4-ch lat, które do- 
tychczas z jakichkolwiek powodów nie 
zostały obdzielone dowodami tożsamo- 
ści (systemu paszportowego) powinni 
zgłosić się w dniu 12-go grudnia r. b. 
w Biurze Wojskowem przy ul. Zawadz- 
kiej nr. 1] w godzinach od B-ej do 
15-ej. 


Ubezpieczenie robotników 
na starość. 


W nadchodzący wtorek, dnia 5.b. mi. 
0 godz. 10 rano, odbędzie się zebranie o- 


© | gólne robotników w zvzeszonycii związ- 


kach „Praca* w sprawie obecnej fazy 
starań związków e wprowadzenie ubez- 
pieczania robotników na starość. 

O ile nam wiadomo w odnośnych me- 
morjałach do Ministerstwa Pracy już zło- 
żono około 80.006 podpisów robotników 

(p) 


Konferencja na temat 
prawa małżeńskiega. 


Staraniem Instytutu Akcji Katolickiej 
Diecezji Łódzkiej odbędzie się w piątek, 
dnia + bm. o godz. 7 wieczorem (w sali 
Męsk, Tow. Spiewaczego przy ul. Piotr- 
kowskiej X 243) druga z rzędu konfe- 
rencja poświęcona tymrazem omówieniu 
projektu prawa małżeńskiego. 

W tej sprawie społeczność katolicka 
chce zabrać głos spokojnie, poważnie, bez 
namiętności, lecz zdecydowanie i sta- 
nowczo. 


. Nie wolno fałszować 
mleka. 


W dniu 9 maja r, b. funkcjonarjusz 
Państwowego Urzędu Badania Żywno- 
ści zatrzymał na ulicy Napiórkowskiego 
handlarkę mlekiem Marję Mamińską, od 
której wziął próbkę sprzedawanego 
przez nią mleka. 

Wynik analizy okazał się wręcz sen- 
sacyjnym. Zbadane mleko zawierało 50 
proc. wody. 

W dniu wczorajszym Mamińska sta- 
nęła przed sądem grodzkim, który w 
wyniku rozprawy skazał ją na trzy mie- 
siące aresztu, za fałszowanie mleka. (p) 
SZER ARS OZ Z w MĀ 


Najmłodsze babcie. 


| pod tym względem panuje w Ame 
ryce rywalizacja. Gdy bowiem prasa za- 
oceaniczna ogłosiła, że w Hollywod pa- 
ni Lorraine Reilly, licząca dopiero 29 
lat, wyszedłszy zamąż w czternastym 
roku życia, stała się właśnie szczęśliwą 
babcią, wnet zgłosiła swą pretensję do 
rekordu najmlodszej babci inna mężatka 
w tym samym wieku, mieszkająca w 
Oakland, również w Kalifornii. Pani ta 
dowodzi, że jej się należy pierwszeń- 
stwo, gdyż ma wnuczka, liczącego już 
prawie rok, gdy tymczasem pani Reithy 
stała się babcią dopiero przed kilku 
tygodniami. 

Ciekawa 


rzecz, czy znajdziee się 


jeszcze młodsza babcia w krainie „nie- 
ograniczonych możliwości”. 


Spis ludności jest podstawą wszelkiej 
działalności państwowej i społecznej. 


nym posągiem średniowiecznym „Sw. 
Jerzego ze smokiem”. 

Dalej wymienić należy: gmach ma- 
gistratu, zbudowany przed kilku laty 
nad brzegiem jeziora Melar kosztem 
przeszło 20 miljonów koron i dom rycer- 
ski (riddarhuset). 

Stosunkowo da liczby ludności Sztok- 
holm posiada wiele teatrów, z których 
opera królewska, dzięki doborowym ar- 
tystom, stoi na bardzo wysokim pozio- 
mie. 

Place i parki zdobią pómniki znako- 
mitych Szwedów jak Gustawa Atolfa, 
Karola XII, Karola Sinneusza, Johna 
Ericssona i innych. y 

Z licznych parków najpiękniejszym 
jest park naturalny na wyspie Djurgaer- 
den, w którym pobudowano sżereg kom- 
fortowo urządzonych restauracyj. 

W restauracjach usługa przeważnie 
żeńska, co tak się spodobało jednemu 
z towarzyszy wycieczki, że oświadczył: 

— Chociażby dla tych Szwedek, u- 
wijniacych się pomiędzy stolikami i tak 
mile uśmiechających się do gości (szcze+ 
gólnie do cudzoziemców), warto przy- 
jeżdżać do tego kraju na obiady. 

Kuchnia szwedzka jest bardzo uroz- 


R" 
—— 


maicona, a szczególnie pod względem 
potraw z ryb. Spożycie alkoholu — 
ograniczone, to też nie spotyka się wca- 
le ludzi w nietrzeźwym stanie. 

Przy spożywaniu napoi alkoholowych 
obowiązuje bezwzględna konsumcja po- 
traw, w przeciwnym bowiem razie ani 
kieliszka wódki do wypicia się nie do- 
stanie, - 

U nas wchodzi gość do baru przy- 
suwa sie do bufetu prosi o jedną więk- 
szą wypija „zakąszając" mniejszą; potem 
idzie podwójna „głębsza“ pod piwo i 
stosownie do okoliczności i kieszeni 
tego rodzaju kombina je odpowiednio 
się zwiększają. 

Wreszcie gość „zalany“ wychodzi 
robi burdę na ulicy i maszeruje do... 
komisarjatu, 

Tutaj nie chcesz jeść nie dostaniesz 
ani kieliszec ka „oczyszczanej”. 

Piękne zasady, muszą z nich być 
ogromnie zadowoleni rzeźnicy. 

„Ale co kraj — jak mówi przysło* 


wie — to obyczaj* przyw y więc 
i da tych (w gruncie rzeczy ras 
cjonalnych) przepisów. è 

en 
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Wiadomości sportowe. 
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Związki sportowe energiczniejsze 


niż Komitet 


Ogólnie wiadomem jest, że Polski 
Komitet Olimpijski zadecydował nie 
finansować wyjazdu na Olimpjadę zi- 
mową w Lake Placid ekspedycyj, nar- 
ciarzy, hokeistów i łyżwiarzy. Mimo 
to odpowiednić związki sportowe po- 
stanowiły igrzyska obesłać. Fundusze 
muszą związki zdobyć sobie same 
bez 3 ori Komitetu Olimpijskiego. 

iesposób nieprzyznać tu związ- 
kom wielkiej energji, inicjatywy i 
prawdziwie Sportowego ducha, który 
im pozwala na zrealizowanie ciężkiej 
imprezy wysłania drużyn za ocean. 
Z radością słyszymy, że P. Związek 
Hokeya Lodowego już ma fundusze 
na Olimpjadę, a Związek Narciarski 
„całą parą* pracuje nad szybkiem 
zdobyciem finansów. 

Oczywiście w obecnych warunkach 
ekspedycje będą liczebnie szczupłe, 
lecz doborowe i dobrze wyekwipo- 
wane. 

Grono przedstawicieli oficjalnych 
zredukowane będzie do minimum, jed- 
nak reprezentacja będzie na wysoko- 
ści zadania. W ten sposób reprezen- 
towani będziemy w Lake Placid 
skromnie, lecz godnie. 

EOG NRA ORA m 


Lekkoatletyczna ekspedycja 
francuska na Olimpjadę. 


Rząd francuski przyznał. Francu- 
skiemu Komitetowi Olimpijskiemu sub- 
sydjum w wysokości 3 miljonów fran- 
ków na sfinansowanie wyprawy spor- 
towców francuskich w igrzyskach 
elimpijskich 1932 r. w Los Angelos. 


Lekkoatletyczna drużyna fracuska 
ma Składać się z 12 zawodników. Na- 
razie brani są pod uwagę: na 800 m. 
— Peger, Sera Martin, Keller; na 1500 
m. — Ladoumegue. Keller, Sera Mar- 
tin, na 5000 m, — Rochard, w dysku 
— Noel i Winter, w kuli — Dufour, 
w skoku o tyczce — Ramadier, w 
skoku wzwyż — Monard, Philippon, 
w Maratonie — Morler. Biegów krót- 
kich Francja nie obeśle wobec braku 
zawodników, którzy reprezentowaliby 
jakie takie szanse wejścia do finału 
olimpijskiego. 

Rząd francuski przyznał wysokie 
subsydjum Komitetowi Olimpijskiemu 
podobno przedewszystkiem dlatego, 
że ministrowi Francji Lavalowi o- 
świadczono w Ameryce, iż niezmier- 
nie zależy Stanom Zjednoczonym na 
udziale Francuzów w igrzyskach. 

A więc względy polityczno-gospo- 
darcze stoją tu na pierwszym planie. 
Sport oczywiście na tem tylko ko- 
rzysta, gdyż Olimpjada jest mocno 
popierana przez czynniki rządzące. 
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Zawody strzeleckie 
w Pabjanicach. 


Staraniem Miejskiego Komitetu 
W.F, i P.W. w Pabjanicach w 
dniach 5, 6 i 7 grudnia r. b. zostaną 
zorganizowane zawody strzeleckie o 
mistrzostwo m, Pabjanic. Równocze- 
śnie odbędą się zawody o odznakę 
strzelecką w kl. I, II i Ill-ciej. 

W programie strzelania z broni 
długiej wojskowej na odległość 50 m. 
Należy nadmienić że zawody te SĄ 
organizowane co roku na zakończenie 
sezonu i cieszą sią w  Pabjanioach 
dużym zainteresowaniem. 

Udział wezmą najlepsi strzelcy z 
hufców szkolnych, stow. je n. związ- 
ku strzełeckiego, oraz z klubów spor- 
towych. 


Początek turnieju 
siatkówki. 


Turniej siatkówki o puhar rozpo- 
cznie się w najbliższą niedzielę. 6.XIL 
o 14 w sali Ośrodka w. f. przy 
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turnieju we wtorek 


Olimpijski. 

Większa aktywność Związków, niż 
Komitetu Olimpijskiego wskazuje na 
to, że nasza najwyższa magistratura 
sportowa jest zbyt biurokratyczna. 

To też już dzisiaj należałoby się 
poważnie zastanowić nad tem, czy i 
pozostałe związki sportowe (poza 
związkami sportów zimowych) mogą 
Bory na pomoc komitetu. 

zekają naś przecież jeszcze igrzy- 
ska lekkoatletyczne, konne, bokser- 
skie, wioślarskie i t. d. 

Ze sprawą wysyłania czy też nie- 
wysyłania ekspedycyj na te igrzyska 
niema co czekać. Trzeba zadecydo- 
wać wcześniej, nie odwlekając posta- 
nowienia aż do lata. 

Może niejeden ze związków, pozo- 
stawiony przez Komitet samemu S0- 
bie rozpocznie akcję gromadzenia 
funduszów na olimpjadę nie czskając 
na pomoc stamtąd, skąd może nie bę- 
dzie mogła przyjść. 


Kusociński nie wyjedzie 
do Belgji. 


Jak się dowiadujemy, projektowa- 
ne na sezon wiosenny starty Kuso- 
cińskiego w Belgji nie dójdą do skut- 
ku. Proponowano udział Kusocinskie- 
go w biegu na przełaj 6 narodów na 
trasie ok. 15 km. w Brukseli 20 mar- 
caĄZe względu na zbyt długi dystans 
i kolizję tego terminu z projektami 
specjalnej zaprawy przedolimpjskiej 
Kusocińskiego, w biegu tym udziała 
on nie weżmie. lstnieje bowiem pro- 
jekt wysłania Kusocińskiego w lutym 
na miesiąc do ltalji celem przyśpie- 
szenia szczytowej formy naszego bie- 
gacza na bieżni. 

Co do meczu Ladoumegue — Ku- 
sociński na trasie 3 km. w Brukseli, 
to jak się dowiadujemy, rekordzista 
francuski oświadczył, że nie] weźmie 
w meczu tym udziału ze względu iż 
dystans wydaje się mu zbyt długim. 


Zimowe wyprawy piłkarzy. 


Mistrz Polski Garbarnia projektuje 
wyjazd na trzy mecze do Italji w cza- 
sie Bożego Narodzenia. Wisła zamie- 
rza jechać do Grecji, a Legja do 
Francji. 


Zawody Rodzin Wojsko- 
wych. 


W dniu 20. XII. rozpoczynają się 
rozgrywki o mistrzostwo klubów spor- 
towych Rodzin Wojskowych. W ciągu 
zimy odbędą się zawody pań w siat- 
kówce i koszykówce. 

Łódzka Rodzina Wojskowa spotka 
się w dniu 20. XII. z drużyną war- 
szawską w meczu siatkówki w sali 
Ośrodka W. F. 


Aktualja sportowe. 


Lekkoatleta argentyński Juan Pi- 
na przebiegł w Buenos Aires 100 mtr. 
w czasie 10,4 sek.! 


s 
Reprezentacja piłkarska Wiednia 
pokonała team Beogradu w stosunku 
4:1. 


. * 


Drużyna reprezentacyjna Ze- 
bia rozgromiła amatorski zespół Bu- 
dapesztu 7:1. 


Wybory do żydowskiej 
gminy wyznaniowej. 

W gminie wyznaniowej żydowskiej 
odbyły się ponowne wybory władz za- 
rządu i rady gminy. 

W wyniku wyborów prezesem zarzą- 
du został poseł Mincherg, wicepreze- 
sem p. Henoch Bergier, prezesem rady 
Fiszeł Lieberman i wie prezesem rady 
adwokat Wajcman. (b) 5 


a z R 
p z 


Nr. 78. 


Europa wyprzedaje! 
Szał wyprzedaży. — 0 100 poc. taniej. — Okazje na 


raty — Wyścig taniości. — 


W biurze okrętowem. Przy 


kasie kolejowej. 


„„.Nadzwyczajna okazja! 
„Zniżka cen o 50 proc.! | 
„Wyprzedaź niżej cen kosztu! 

„Z powodu likwidacji sprzedajemy 
za bezcen!” 

Plakaty i ogłoszenia paryskie krzy- 
czą, narzucają się natrętnie, przytrzymu- 
ją, żebrzą. 

Czy nas to dziwi? 

Nie. To samo widzimy u nas. 
samo dzieje się w całej Europie. 

Wydaje się poprostu, że jakiś szał 
wyprzedażowy ogarnął cały świąt. Da- 
wniej w Paryżu istaiały „soldy*, ale w 
określonych sezonach i dotyczyły okre- 
ślonych towarów. Przyjęte było, że 
wielkie firmy od czasu do czasu wyprze- 
dawały resztki i towary trochę już nie- 
modne, przeważnie w zakresie konfekcji 
damskiej, A dziś? Wyprzedaż urządza 
każdy najmniejszy sklepik. W quartier 
du Temple nietylko sklepy, ale nawet 
sprzedawcy uliczni ogłaszają soldy Moż- 
na tam kupiś pończochy jedwabve za 
trzy franki, palta skórzaue za 100 fran- 
ków, suknie jedwabne z żukiecikiem 
za 135, i to — na raty! 

Publiczność bierze tylko na raty. I 
kupuje tylko na „soldach*. To, co nie 
jest „okazją* — mie przyciąga. Musi być 
o 50, 0 75, ba! nawet o 100 proce. taniej! 
Taniej — od czego! Niewiadomo, ale mu- 
si być kuszący anons, to wtedy — może 
na raty... Książki luksusowe, obrazy 
mistrzów po 200 franków, zamiast 8.000, 
instramenty chirurgiczne, maszyny ‘da 
pisania, kwiaty, pióra, wózki dziecinne... 
Boldy, soldy 1 jeszcze raz soldy! Czy 
można sobie wyobrazić wyprzedaż... dro- 
biu i mięsa? A jednak w okolicy placu 
Republiki rzeźnicy i handlarze drobiem 
licytują się wzajemnie w obniżce cen i 
zapowiadają „wielkie wyprzedaże”. 

Ci, co nie sprzedają towaru — jak 
się mówi -- „na wynos“, robią wszelkie 
możliwie udogodnienia, Restauratorzy, 
hotelarze, towarzystwa okrętowe, wszel- 
kremi sposobami starają się zwabić kli- 
jentelę, „Lmdzie sandwicze”, czyli 
ajencji reklamowi z płatkami pa plecach, 
obwieszczają, że w restauracjach XIX i 
XX arrondissement możoa zjeść obiad, 
wliczając w to napoje, za 4 fr. 50. Zaś 
w dzielnicach arystokratycznych. obiad, 
odpowiednio zmieniony (kawior, szampan) 
— za franków. Co komu przystoi. Czy 
i to nie jest trochę — wyprzedaż? 

Podsłuchana rozmowa w towarzystwie 
okrętowem. Jakiś pan pyta o cenę biletu 
do Brazylji. 

— Tam i z powrotem na dobrym 0- 
kręcie będzie pana kosztowało 25 tysięcy. 
* — Hm... to zadrogo. Podróżaję z ro- 


To 


DĄ... 

— Szanowny pan z rodziną — to zmie- 
nia postać rzeczy. Ile osób? Cztery? W 
takim razie dajemy rabat: komfortowy 
przejazd dla całej rodziny za 50 tysięcy. 
Jeszcze za drogo? Dziesięć tysięcy — nie, 
to niespoźliwe! Zresztą pozwoli pan adre- 
sik — nasz ajent zgłosi się do pana i po- 
staramy się dojść do porozumienia. 

Z 


Teatr art.-lit. „Momus“. 


Od czwartku dn. 3 do wtorku 8 gru* 
dnia rb. wystawia 9-tą przebojową rewię 
p. t. „Pst! Sza! i nie mów mamie”. 
Kierownictwo artystyczne spoczywa w 
rękach Jerzego Taurydzkiego i M. 0- 
ryńskiego. — W poniedziałek dn. 1.12 
teatr nieczynny z powodu próby gene- 
ralnej. — We wtorek ujrzymy po raz 
ostatni rewię Ne 9. 

Jak się dowiadujemy dyrekcja teatru 
„Momus“ postanowiła obecnie wystawić 
premjery każdej wagi w środę poczy* 
nając od, przyszłego tygodnia. Teatr 
więc będzie czynny obecnie pięć dni w 
tygodniu, co ułatwi publiczności zwie- 
dzenie tegoż teatrzyku. W ciągu bo- 
wiem 4-ch dni przedstawień przy wy- 
pełnionej po brzegi widowni bardzo wiele 
osób zmuszonych było odejść od kasy 
nie mogąc uzyskać biletów z powodu 
wyprzedanych wszystkich miejsc. Pocz. 
przedst w dnie powszednie o godz. 7 
i 9 wiecz. w soboty i święta o godz. 
4, 6.30 i 9 wiecz. 


I tntaj ceny wyprzedażowe! 

Powtarzają również an+gdotkę, przy- 
pisywaną Sachy Guitry. Ktoś pytą przy 
kasie kolejowej na dworcn ljońskim o bi- 
rt do Lyonu. 

— 400 franków. 

— Ach, jak drogo! 

— 06ż robić proszę pana, 
nie poradzimy. 

— Taak? W takim razie idę ćo kon- 
kurencji — na dworzec Północny! 

Jest to zdaje sje jedyna dziedzina, w 
której konkurencja nie pomoże, i — nie- 
stety — rat niema! Pozatem na raty ku- 
pić można wszystko! 

Ogłoszenia w pismach — rewelacyjne. 
Rolls-Royce i Hispano Suiza po 40, a cza- 
sem i po 30 tysięcy. Okazje, okazje i o- 
kazje. Rozbija się tylko o jedną małą 
rzecz: brak gotówki. Powszechna choro- 
ba! Ta powszechność niejako — zbliża, 
Gdziekolwiekbądź się jest, wszędzie widzi 
się to samo i czuje w rodzimej atmosfe- 
rze. Szyldy wyprzedażowe w Paryżu, Ber- 
linie, Wiednia mrugają porozumiewawczo, 
jak starzy znajomi. A po powrocie do 
kraju widzimy, że pod tym względem nie 
zostajemy w tyle za Earopą! 


nie na to 


H. D-a. 


Candhi o kobietach 
angielskich. 


Gdy z jednej strony Anglików razi to, 
że mahatma Gandhi chodzi po ulicach 
Londynu z gołemi nogami w pantoflach, 
owinięty tylko w rodzaj prześcieradła 
i w szal, to z drugiej strony mahatma 
zgoritong jest okropnie zbyt obnażają- 
cemi ciało strojami Angielek. 

Gandhi oświadczył z tego powodu w 
rozmowie, że rodaków jego nie oburzy” 
łoby z pewnością udzielenie praw wy- 
borc/ych ich kobietom, natomi st byliby 
w najwyższym stopniu zgorszeni, gdyby 
ich kobiety chodziły na pół nago, jak 
Angielki. 

Słowa te dotknęły do żyweso An- 
glików, natarli więc tak energicznie na 
Gandhiego, że w końcu mahatma mu” 
siał się wykręcić oświadczeniem, iż An- 
gielki nie chodzą na pół, ale tylko na 
ćwierć nago i to nie na ulicach, lecz w 
lokalach publicznych. 

Na to odparli mu dziennikarze an- 
gielscy, jak może o tem wiedzieć, sko* 
ro nie był w żadnym lokalu publicz- 
nym? 

l na to Gandhi znalazł odpowiedź, 
oświadczając, że polega na sprawozda” 
niach swego syna Devidasa, i 
sekretarza swego Mahadea Desaia, któ* 
rych posyłał do londyńskieh dancingów 
i restauracyj nocnych, aby mogli prze- 
konać się naocznie o upadku i dobro- 
wolnem poniżaniu się Anglików. 


Bocian w samolocie. 


Za przykładem wiedeńskiego Tow. 
ochrony zwierząt, które przed kilku ty- 
godniami wysłało do Wenecji samolota- 
mi 22.000 jaskółek, znalezionych na po- 
lach w okolicach Wiednia, poszło obec- 
nie białogrodzkie towarzystwo takie, za- 
jąwszy się losem bociana, który w locie 
swym do Afryki zniewolony był do 
„przymusowego Jądowania* wskutek po- 
ranienia sobie skrzydeł. 

Losem tego boćka, znalezionego w 0- 
kolicach Białogrodu, zajęło się tamtejsze 
tow. ochrony zwierząt, a gdy bocianowi 
zagoiły się rany, wysłało go samolotem 
do Stambułu z prośbą do tamtejszego to- 
warzystwa, aby wysłało go dalej, do A- 
fryki, gdzie bociany spędzają zimę. 


Od Administracji. 


} P. T. Czytelników na- 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa” 
nie nas o nieregularnem 
wzg. opóźnionem doręcza 
niu pisma. 
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odarczy. 


Na rok 1932. 


Ulgi przy nabywaniu świadectw przemysłowych 


W trosce o podtrzymanie zachwianych placówek handlowych 


Jak się dowiadujemy z łódzkiej Izby 
Skarbow=j, Ministerstwo Skarbu wydało 
okólnik z dnia 10 listopada r. b, na 
podstawie art. 93 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym z dnia 15.VII. 
1925 roku upoważniający Izby Skarbo- 
we do załatwiania we własnym zakresie 
działania podań płatników, oraz upro- 
szczenia i ujednostajnienia przy wyda- 
waniu zezwoleń na nabywanie ulgowych 
świadectw przemysłowych na rok 1923, 
w naskępujących sprawach : 

1) Zezwalanie na prowadzenie przed- 
siębiorstw, wymienionych w części II. 
lit. A. art. 23 ustawy w rozdziale |, ka- 
tegorji Il p I, 2 i 3, oraz kat=gosji III 
na podstawie świadectwa przemysłowa- 
go dla przedsiębiorstw handlowych kater 
gorji III zamiast Il oraz [V zamiast III 
pod następującymy warunkami: a) zło- 
żenie podania o ulgę najpóźniej w ter- 
minie, zakreślonym w art. 36 ust. o 
państw. podatku przemysłowym na na- 
bywanie świadectw przemysłowych (t. j. 
do dnia 3L b. m.), b) stwierdzonego 
przez władze skarbowe zagrożenia w 
wypadku nabycia właściw'go świadec- 
twa przemysłowego—egzyst=ncji gospo- 
darczej przedsiębiorstwa, c) o ile wyso- 
kość obrotów za rok 1930 (w stosunku 
całorocznym) nie przekracza przy uldze 
z kategorji Il do lll 30,000 zł., przy ul- 
dze zaś z Ill do TV— 10,000. 

2) zezwolenie na prowadzenie przed- 
siębiorstw gastronomicznych, wymienio= 
nych w części II lit, a (rozdział VII 
kat. Il p. 2 załącznika do do art. 23 
Ustawy o państw. podatku przemysł. — 
na podstawie świadectwa przemysłowe" 
go kat. III przedsiębiorstw handlowych, 
zamiast Il pod warunkami, wymienione- 
mi w części | p. 1 lit. a) i b) omawia- 
jącego okólnika, o ile określony na rok 
1930 obrót łącznie z otrzymaną prowizją) 
art. 5, 3 i art. 5 p. V Ustawy nie prze- 
kracza kwoty zł. 15,000 w stosunku 
wszystkich klas miejscowości. 

Ministerstwo Skarb. zwraca przy tem 
uwagę, że zakłady gastronomiczne z 
wyszynkiem trunków nie mogą być w 
żadnym wypadku prowadzone na pod- 
stawie świadectwa przemysłowego kat. 
IV przedsiębiorstw handlowych. 

3) zwalnianie od obowiązku nabycia 
świadectwa przemysłowego kat. IV 
przedsiębiorstw handlowych. Wyjątko- 
wo ubogich płatników pod warunkami, 
wyszczególnionemi w części Ip. 1 lit. a) 
i b) omiawianego okólnika, o ie obrót 
za rok 1950 ne przekraczał sumy zł. 
2,000. h 

4) zezwalanie księgarnią wraz z u- 
boczną sprzedażą materjałów piśmien- 
nych na prowadzenie przedsiębiostwa 
na podstawie jednego świadectwa prze- 
dectwa przemysłowego Ill kategorji han- 
dlowej, o ile przed iębiorstwa te łącz- 
nie w księgarni i przy sprzedaży mate* 
riałów piśmiennych zatrudniają, oprócz 
właściciela lub zastępującego go doro- 
słego członka rodziny, najwyżej jednego 
dorosłego najemnego subjekta i oile 
łączny obró* z ksiegarni i ze sprzedaży 
materjałów piśmiennych nie przekraczał 
w roku 1930 kwoty zł. 30,000. 

Równocześnie Ministerstwo Skarbu 
zezwoliło bez składania podań na: 

1) Nabywanie świadectw przemysło- 
wych na rok 1932 właścicielom doro- 
żek samochodowych: a) IV kat. han- 
dlowej dla przedsiębiorstw, posiadają” 
cych tylko jedna najwyżej sześciooso= 
bową (łącznie z miejsce n szofera) do- 
rożkę samochod wą; b) III kat. handl. 
dla przedbiorstw posiada,ących nie wię- 
cej niż 3 dorożki samochodowe (naj- 
wyżej sześcioosobowe(, względnie 1 
autobus dwudziesto sob wy (nie licząc 
miejsca dla szofera). Okoliczność, że 
omawiana gałąź zarobkowania wykony- 


~ 


i przemysłowych. 


wana jest nie tylko przez przedsiębior- 
ców osobiście, lecz również przy udzia- 
le sił najemnych, nie stanowi przeszko- 
dy do udzielania ulg. z 

Dla pozostałych przedsiębiorstw za- 
chowują moc obowiązujące przepisy $ 97 
rozp. Ministerstwa Skarbu z dn. 8.1VI. 
1925 roku. p 

Jednocześnie Ministerstwo przypo” 
mina, że przedsiębiorstwa komunikacji 
samochodowej (autobusowej), utrzyma- 
ną pomiędzy dwiema miejscowościami, 
zaliczonemi do różnych kłas w taryfie, 
winny nabywać świade twa przemysło- 
we w okręgu tej władzy podatkowej, w 
której obrębie przedsiębiorca zamiesz- 
kuje, jednak wedłu: najwyższ=j klasy 
miejscowości, między któremi samocho- 
dy kursują. . 

2) Nabywanie świadectw przemysło- 
wych Ili kategorji prz :lsiębiorstw han- | 
dlowych dla zakładów gastronomicz- | 
nych, o ile w tych przedsiębiorstwach 
sprzedaje się wyłącznie trunki pocho- 
dzenia krajowego: piwo. zawierające do 
2 i pół proc. alkoholu, miód oraz wina 
owocowe, a liczba zatrudnionych pra- 
cowników nie nie przekracza 10 osób, 
licząc w tem właściciela i członków 
jego rodziny, w tych zakładach pracu- 
jących. 

3) Prowadzenie bez oddzielnego 
świadectwa przemysłowego ubocznej 
sprzedaży domowej wyrobów  tytunio- 
wych w księgarniach oraz w przedsię- 
biorstwach_ andiu towarowego, jak rów- 
nież s.rzedaży domowej tychże wyrobów 
w restauracjach o ile sprzedaż odbywa 
się w jednym i tym samym lokalu. 

Ministerstwo Skarbu zwraca uwagę, 
iż ulgi, przewidziane omawianym okól- 


nikiem, mogą mieć również zastosowa- 
ne i do przedsiębiorstw, powstałych w 
latach 1931 i 1932 udzielanie powyż- 
szych ulg może mieć miejsce przy za- 
chowaniu warunków, przewidzianych w 
części | okólnika z tem, że obliczony 
prowizorycznie przez władze skarbowe 
obrót za rok 1931 nie przekroczy kwot 
wyżej podanych, natomiast, o ile chodzi 
o przedsiębiorstwa, powstające w roku 
1932 warunkiem udzielenia ulgi — poza 
ogólnemi warunkami—winno być złożo- 
ne podanie przed uruchomieniem przed- 
siębiorstwa, przyczem wysokość prowi- 
zorycznie obliczonych obrotów nie może 
w stosunku rocznym przekraczać kwot 
wyżej podanych, nadto decyzja zaś 
winna być wydana dopiero po upływie 
3 miesięcy pa uruchomieniu przedsię- 
biorstwa. $ 

Ponadto Ministerstwo Skarbu galeca, 
aby składane przez płatników prośby o 
ulgi na podstawie omawianego okólnika 
były bezwarunkowo przesyłane izbom 
skarbowym wraz z opinią, najpóźniej w 
terminie, zakreślonym w § 70 Instrukcji 
z dn. 15.V, 192% roku. lzby skarbowe 
winny je rozpatrzeć i wydać decyzję 
najpóźniej do dnia 1.11. 1932 roku, na- 
tomiast o ile chodzi o przedsiębiorstwa, 
powstające w roku 2932—w terminie 30 
dniowym od daty przedstawienia sprawy 
przez urząd skarbowy. 

Wydana z mocy omawianego okól- 
nika decyzje izb skarbowych będą za- 
opatrzone w klauzulę, iż przeciw tego 
rodza u decyzjom, wydanym na podsta- 
wie art. 34 ust. o państwowym podatku 
przemysłowym nie przysługuje żaden 
środek prawny. (p) 


ZEIT O ZKE AZ WIO LOOSE RZA, 


KRONIKA RADJOWA. 


| 


Transmisja koncertu sym- | 
fonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej. 


Dzisiejszy, piątkowy koncert symfo- 
niczny, transmitowany przez Rozgłośnię 
Łódzką P, R. z Filharmonji Warszaw- | 
skiej (godz. 20.15 22.40) zawiera 
w programie uwert. Castelnuovo-Todes- 
co szkice symfoniczn = p. t. „Morze“ — 
Debussy'ego, arję Beethovena i Sym- 
fonję 7-mą Beethowena. 

Wykonawcami koncertu bądą orkie- 
stra Filharmonji Warszawskiej pod dy- 
rekcją Massira Freccia i Luelia Finnen- | 
berg (śpiew). zal | 


Aleksander I i królowa 
Elżbieta. 


Tak doniosły  wynadek, którego | 
świadki”m stało się Wilno w ostatnich | 
czasach jak odkrycie grobów królew- 
skich w katedrze wileńskiej nie znalazł 
jeszcze odpowiedniego wyrażu przed 
mikrofonem, 

Słyszeliśmy ścisłe i fachowe spra- 
wozdania konserwatora i kierownika ro- 
bót obecnie zabierze głos pr f. Lima- 


nowski i oświetli postacie króla Ale- 
ksandra l-go i król wej Elżbiety. 
Odczyt ten zatytułowany „Król A- 


leksander i Królowa Elżbieta w kate- 
drze wileńskiej“ transmitują dziś, w pi - 
tek, nia 4 grudnia o godz. 17.10 — 
17.35, z Wilna wszystkie stacje polskie, 
a więc i Rozgłośnię Łódzką „Polskiego 
Radja". 


„idzie święty Mikołaj“. 

Jutro w sobotę, dnia 5 grudnia 
(godz. 18:05 — 1830) nadane będzie 
przez Rozgłośnię Łódzką z Warszawy 
słuchowisko dla dzieci młodszych do- 
świadczonej radjopisarki p. Ewy Zarem- 
biny p. t. „Idzie św. Mikołaj”. 

Mili słuchacze doskonale uhbawią 
się wszystkiemi temi kłopotami jakie 
tam w niebie ma kochany święty, wy- 
bierający się na ziemię, aby obdarzyć 
dziatwę podarunkami. Zarówno wesoły 
temat, jak i nazwisko ulubionej autorki 
a wreszcie wesołe pios-nki 
wszystkie nasze radjosłuchacząta 
głośników i słuchawek. 


„Spis“ przez radjo. 


W związku z drugim powszechnym 
spisem ludności dziś w piątek, dnia 4 
. m. o godz, 19-ej m 30 pan minister 
spraw wewnętrznych Bronisław Pieracki 
wygłosi przed mikrofonem Polskiego 
Radja przemówienie poświęcone spí- 
sowi. 

-Pozatem w niedzielę, dnia 6 b. m. o 
godz. 9 m. 45 zostanie wygłoszony 
przez radjo odczyt na temat: jak należy 
wypełniać formularze spisowe. 

Dnia 8 b. m. o godz. 17-ej m. 15 
dyrektor głównego urzędu statystyczne- 
go p. Edward Szturm de *ztrem udzieli 
przed mikrofonem wywiadu o drugim 
powszechnym spisie ludności. 


Pamiętajcie o najbiedniejszych. 


ściągną | 
do | 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 3 grudnia 1831 roku. 


GOTOWKA. 
Dolary 8.895 


CZEKI. 
Belgja 124.15 
Gdańsk 173.70 
Holandja 360.05 

i Londyn 30.15 

N.-York czeki 8.92 
N.-York cabel 8:927 
Paryż 34.92,5 
Praga 26.43 s 
Szwajcarja 173.69 
Berlin 211.45 


AKCJE. 
B-k Polski 103.— 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTA WNE. 


3% poź. budowlana 31.25 
4% inwestycyjna 78.25 

4% dolarowa 42.10, 41.75 

6% dolarowa 59 50 

1% stabilizacyjaa 50—, 54.50, 
8% B. G. K. 94-— 

4'/,% ziemskie zł 40.75 

8% m. Warszawy 63.50, 63.25 —, 64,— 
8% m. Łodzi 62,— 

10% m. Sedlec 64.50 

b'/,% obl. Warsz. z r. 1928 r. 3550 

m m0 M NE TR NIZRZZNA, 


llu Polska ma inwalidów. 


Opracowano szczegółową statystykę, 
obejmującą inwalidów wojennych na te- 
renie całej Polski, z uwzględnienieniem 
wyników ostatniej dodatkowej rejestra- 
cji. 

Ogółem w Polsce jest 150207 inwa- 
lidów wojennych, w tem 27.178 inwali- 
dów, którzy nie pobierają ze skarbu pań- 
stwa zaopatrzenia, gdyż stopień ich nie- 
zdolności do pracy określono niżej 14 
procent. 

Jak wykazuje statystyka, liczba in- 
walidów b. formacji polskich (legjony, 
korpusy itp.), wynosi 1.247 osób, liczba 
inwalidów b. formacyj obcych, uznanych 
przez Państwo Polskie, 2w3 osoby, iu- 
walidzi b. armji rosyjskiej 16.473 osoby, 
b. armji niemieckiej 55 122 osoby, b. ar- 
mji austrjackiej 50.178 osoby, wreszcie 
liczba inwalidów armji polskiej wynosi 
29.900 osób. 

Z pośród inwalidów 115562 jast na- 
rodowości polskiej, 23.590 ukraińskiej, 
2.894 białorusińskiej, 3.155 niemieckiej, 
177 rosyjskiej, 4.189 żydowskiej, oraz 
71 innych narodowości. 


55— 


Walka z niewolnictwem. 


Konferencję z roku 1926 w sprawie 
handla niewolajkami ratyfikówało do- 
tychczas 40 państw, od dalszych zaś 11 
oczekuje się ratyfikacji w najbliższym 
czasie. Nato. iast istnieje jeszcze 32 pań- 
stwa, a wśród meh Rosja sowiecka (aic 
dziwnego!), Persja, Afganistan, Hedżaa, 
która wogóle stanowiska swego w taj 
sprawie nie określiły. 

Jak podaje lord Lytton, przedstawi- 
ciel Anglji w komisji walki z niewolaic- 
twem przy Lidze Narodów, obacnie jesz- 
cze około 5 miljonów ludzi żyje w sta- 
nie niewolnictwa, Doty to przade- 
wszystkiem Arabji, Etopji, Liberji i 
Chin. 

Najwięcej, ba okało 2 milionów nje- 
wolników, posiada Abisynja. W Chinach, 
mimo zarządzeń rządu nankińskiego, 
szczegółnie rozpowszechniony jest han- 
dal dziećmi. æ 


CANNARA 
Pal tylko gilzy 
„LEGJONOWE" 


Telefon 13-80, 
ŁÓDŹ, Cegielniana Nr. 19, 


„DZIENNIK ŁODZKI* 4.XII.81. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


||Dziś premjers. — 


|Kobie 


Nr. 78. 


Od wtorku dnia 1 grudnia i dni następnych | ZS KŚ 5LtrŁ 
Wstrząsająca tragedja dwóch sióstr, kochających jednego mężczyznę. — 


ty z przeszłością 


= Nad program: Ciekawe aktualności filmowe i wesoła komedja. op 
Nast. program: JANKO MUZYKANT na tle noweli H. Sienkiewicza. W rolach gł. Marja Malicka i Witold Conti. 


Żeromskiego 74-76 
| róg Kopernika 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Wielka 
kreacja boskiej 


Koncesjonowana . 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczycieła 


l. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnie ul. POMORSKA 24. 


Przyjmuje zapisy na najnowsze i wirowe 
tańce w kompletach i pojedyńczo. 
Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca „Rumba” 
bez względu na zdolności. 

Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kanosłarji szkoły i w mieszkaniu 
prywstnem od godz. 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


—— 
j 
H 


Kurjer Krawiecki 


GELASSENA 


40 SIENKIEWICZA 40 
Odświeżalnia CENY 
garderoby męskiej PRASOWANIE : 
i damskiej z Spodnie — 0,90 


| 


Parowa pralnia Marynarki | 
chemiczna i farbiarnia ay wagą sp 
Wykonanie szybkie | Sukni — 2,20 
240-80 telefon j 


240-86 


NAJTANSZE ZRODŁO ZAKUPU 
TOWARÓW WEŁNIANYCH Z FIRM: 
BIELSKICH, TOMASZOWSKICH 

1 LEONHARDTA POLECA FIRMA 
SALOMON SULKES 

ŁÓDŹ 


NOWOMIEJSKA 15, : TEL. 


163-84. 


UWAGA: 
Wydajemy kolekcje krawcom!!i 


|| 


s 


Ceny o 


Początek s 
| I 


Od wtorku, dn. I do poniedziałku, dnia 7 grudnia 1931 r. wł.: 


Grety Garbo 


ła powrócić na drogę uczciwego życia wedłng głośnej sztuki 
Eugenjusza O'Neila p. t.: 


„Anna Christie” 


Nad program: Dodatek dźwiękowy. 


Następny program: „UWIEDZIONA*.* — — W rolach głównych: 
M. MALICKA, K. ANKWICZ, J. STĘPOWSKI i Z. SAWAN. — 


i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


' 
: l 
Informacje i zapisy przyjmuje od godz. 10 r. 
do 11 wieczór. 
Prywatne E 


oszen: 


jako nierząđnicy, 
która postanowi- 


Na pierwszy seans 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 | 
(2-gie podw. parter). 


Wyucza praktycznym sposobem bez względu 
na zdolność najnowszych tańców obecnych, 


a w pierwszym rzędzie znany na 


całej kuli 
ziemskiej taniec „R 


MBA”. 
Przyjmuje w kompletach i pojedyńczo. 


Lekcje Tańca 


Znany mistrz taneczny i pedagog 


Jd. Dębiński, Kilińskiego 15, 


wyucza, bez względu na zdolności naj- 

nowszych tańców, m. in. nowoczesnego tańca 
„RUMBA* 

Lekcje odbywają się w kompletach i pojedyń- 

czo. Informacyj udziela się prywatnie ulica 

Kilińskiego Nr. 15, front, I-sze piętro. —— 


Koncesjonowana Szkołą Tańców 
Towarzyskich 


B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyucza tańców nowoczesnych, salonowych 
podług najnowszej metody, a także najnow- 
szego tańca „RUMBA“ w grupach i pojedyńczo 
bez względu na zdolności. Wyczerpujących 
informacyj udziela kancelarja szkoły w godz. 
od H—t pp. I od 5—10-ej wieczorem. - 


Do akt Nr. E. 2040 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi LEON 
WĄSOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Narutowicza nr. 10, nazasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 21 grudnia 1031 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 46 odbędzie się sprzedaż z przetar- 

publicznego ruchomości, należących do 
Firmy „Teitelbaum: i Jakubowicz” i składa- 
jących się z 13 sztuk towaru pościelowego, 
ogólnej miary 404 mtr. oszacowanych na 
sumę zł. 900. 
Łódź, dnia 30 listopada 1931 r. 
Komornik L. WĄSOWSKI. 


zł. 1.20, d 


jeansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., w niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: [—1.25, 11-90 gr. 
11-60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z 
UWAGA: Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziełe i święta bezwzględnie nieważne. 


wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Dziś premjera. 
W rolach głównych: Paulina 
Starke, Barbara Kent. Ben 
Lyon, Robert Ellis. — — 


Dr. med. * 


. Dr, med. 


STARKERIHELLER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz, 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomòrska Nr 7 Telef. 127-84 


Dr. Med. 


Jerzy Sudya 


ZIELONA 50. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Dr. med. a 
H. Gutstadt 


ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 


Dr. med. 


NEUMARK 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz lampą 
kwarcową. 


Moniuszki 5 
tel. 170-50. 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od S—10 rano i od 4—8 w. 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


SKŁAD FUTER 


>< 


Piotrkowska 19 
Telet.-162-23 1 224-06. 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 


specjalista chorób skórnych i we- 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. > 


Przyjmuje do 10 r. 1 od 4-8 wiecz., w nie- 
dzielę od 11—2 po | ryt że 
Dla pań spec. od godz. 4—5 p.p. 
Dia niezamożnych ceny lecznic. 


Do akt Nr. 525 1931 r, 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, WA- 
CŁAW KOSZELIK, zam. w Łodzi przy ulicy 
Wólczańskiej 63, na zasadzie art. 1030 U P.C. 
ogłasza, że w dnin 18 grudnia 1931 r. od 
godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Miljonowej 3 
i Piotrkowskiej 108 odbędzie się sprzedąż z 
przetargu publicznego ruchomości, należą- 
cych do masy upadłości Aleksandra Arndta 
i składających się z mebli i książek oszaco- 
wanych na sumę zł, 9306. 

Łódź, dnia 2 gaudnia 1931 r. 

Komornik W. KOSZELIK. 


Zakład krawiecki 


A. BERMIC 


(dypl. w Paryżu) 
ul. Południowa Nr. 30. 


Wszelkie zamówienia na roboty męskie wyko- 
nuje solidnie, punktualnie, tanio i na dogod- 
nych warunkach. 


Uwaga!!! Uwąga!!! 


Kto życzy sobie mieć dobre, fachowo 
wykonane i artystyczne zdjęcia, niech 
zwróci się do zakładu fotograficznego 

pod firmą 


JARS” 


Łódź, ul. Zgierska Nr. 38 


posiadamy bowiem najnówszą technikę 
fotograficzną. Z powodu zaś kryzysu 
obniżyliśmy ceny na gwiazdkę 


do 5 zł. 


za 6 pocztówek artystycznie wykonanych 
z portretem 30X40 cm. (bez względu 
na pozę, t. j. biust, zdjęcie ko anowe 
lub cała figura. 


Z poważaniem 
Art;st. Zakład Fotogr sficzny 


„ARS” 
ul. Zgierska Nr. 38, 


Biżuterje 
zegarki na raty, ceny 
gotówkowe poleca 
„Próciosa* Piotrkow- 
ka 123 w podwórzu. 
Jokój do jajęcia 
P Wiadomość: ulica 
Ogrodowa 26, 1I sien 
m. 8. 


pora dla pań Tub 
panów do wyDaję- 
cia. Wiadomość: ulica 
11 Listopada 20, Il w. 
m._16, parter, 
nteligentnych, wy” 
mownych akwizyto- 
rów kuje biuro 
uma Sinks", Główna 9. 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (t łamy): przed tekstem i w tekście 50 gr. za tekstem | komunikaty 40 gr., nekro- 
logi — 30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. 

ja Baik eke pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie | zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc, drożej, 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 


c eny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i 15-go każdego miesiąca. 


Å——— m M K 
Redaktor: Józef „Przybylski. 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski 


Druk A. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


